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FWychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 


z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 


Cena prenumeraty na „Gazete Naro- 
dową* pozostaje ta sama, t. j: 

Z przesyłką pocztową wraz Z „Ty godni- 
kiem Niedzielnym :“ 


rocznie — . 20 złr. — ct. 
półrocznie . 10, — ,, 
kwartalnie 5 o, —,, 
miesięcznie > TWO) 

W miejscu bez „Tygodnika Niedziel- 


nego“ wynosi prenumerata : 


rocznie 4 15 złr. — ot. 
półrocznie . niec y 1507) 
kwartalnie . O PPN 
miesięcznie Ea; „ow 


Redakcja Gazety Narodowej odstępnjąc księ- 
garni p Gnbrynowicza prawo przedrnku powieści 
Bolesławity: Pamiętnik panicza, zastizegła so- 
bie 100 egzemplarzy po zniżonej cenie 1 złr 80 c 
dle swoich p. t. abonentów; cena sklepowa wynosi 
2 złr. 40 ct. 

Pieniądze na tę książkę przesłać można wraz 
z prenumeratą na (razetę Narodową 


Czy istotnie można było chociażby przy- 
puszczać, Że coś podobnego w sejmie galicyj- 
skim zajdzie, zostawiamy to do osądzenia tym, 
którzy znają dokładnie stosunki sejmowe; ani 
z partji krakowskiej, ani z kółka włościańskiego 
nikomo się o demonstracji nie śniło! 


Ustąpienie ks. Sapiehy a mianowanie mar- 
szałkiem hr. Alfreda Potockiego nie a nic nie 
zmieni wewnętrznych naszych stosunków kra- 
jowych. Tylko Dziennik polski utracił, jak się 
wyrażał kronikarz jego niedzielny: racją swo- 
jego bytu. Od trzech lat wyłacznję tylko ks. 
Sapiehą się zajmował, i wszystko do tego przed- 
miotu nakręcał. Całe autonomiczne stonnictwo 
nazywał sapieżyńskiem , dzienniki tego stron- 
nicttwa sapieżyńskiemi ; teraz ta broń wypadła 
mu z rąk. Stronnictwo pozostanie jak było, i 
pokaże się, że wszelkie rachuby rozbicia tego 
stronnictwa antiministerjaluego przez wyważe- 
nie ks. Sapiehy, były fatalną pomyłką, bo ks. 
Sapieha ani nie był przewódzcą tego stronic 
twa, ani nie miał żadnych organów swych; a 
skntki tej pomyłki odbiją się na jej wiedeń: 
skich autorach, skoro całe ich postępowanie 
wyjdzie na jaw. 


Izba panów ma dopiero dzisiaj odbyć o- 


CE WOTCLABKENNYEM | Statie swoje posiedzenie; i dzisiaj dopiero do- 


=—. 


Lwów d. 23. marca. 


(Ustąpienie ks. Leono Sapiehy a mianowanie 
hr. Alfreda Potockiego marszałkiem Galicji. — Doj- 
mująca klęska rządu. — Z Czech. — 


Wiener Ztg. z d. 21. donosi: „Najj. Pan 
najw. reskryptem z d. 19. marca br. księcia 
Leona Sapiehę na jego przed „dłuższym 
czasem wniesione podanie od obowiązków mar- 
szałka krajowego królestw Galicji i Lodomerji 
wraz z wielkiem księstwem Krakowskiem uwol- 
nił, a na jego miejsce tajnego radcę, hrabiego 
Alfreda Potockiego, marszałkiem krajowym naj- 
łaskawiej zamianował. Auersperg Lasser,“ 


Do wyjaśnienia dodajemy, że ks. Sapieha 
Leon, jeszcze przed dwoma laty blisko wręczył 
cesarzowi rezygnację pisemną z posady marszałka 
i prezesa Wydziału krajowego, motywując ją 
niemożliwością pełnienia tych funkcyj pod obe- 
cnem ministerstwem. Cesarz zaś wzywał go do 
pozostania, dopokąd nie upatrzy następcę. Ten 
stan rzeczy trwał aż do ostatnich czasów, kiedy 
to zaczęto we Wiednin nsiłnie w sferach doty- 
czących przedstawiać, że gdyby ks. Sapieha 
jeszcze dalej pozostał marszałkiem, to nawet 
sejm by nie przyszedł do skutku, bo posłowie 
pod jego marszałkostwem niechcieliby brać u- 
działu; a gdyby nawet przyszedł do skutku, to 
rozbiłby się o skandaliczne zajścia, bo z powo- 
da marszałka partja krakowska zamierza wno- 
sić interpelacie, rezolucje i Bóg wie co! Sekun- 
dowai temu wszystkiemu od dłuższego czasu 
Dziennik polski wedle otrzymywanych instrukcjj, 
a w ostatnich czasach zapowiadał nawet jakieś 


wiemy się, czy sesja Rady państwa 
|zamkniętą czy znowu tylko odroczoną. Osta- 
tnie posiedzenie Izby posłów pozostanie pamię- 
tnem niebywałą dotąd klęską rządu, 
którą mu zadał p. Herbst. Dobiegała już kre- 
su rozprawa nad rządowym projektem zlania 
kolei Północno-zachodniej z trzema innemi (ra: 
zem 187 mil;) zdawało się, że mimo zaciętego 
oporu Herbsta rząd znaczną nawet zwycięży 
większością. W tem postawił p. Fux umówiony 
z Herbstem wniosek : aby sprawę tę odłożyć 
do jesiennego zebrania Rady państwa; a w 
razie przyjęcia tego wniosku, wniosek dodatko- 
wy: aby, zanim ta ustawa dojdzie do skutku, 
rząd ewentualnie dawaniem zaliczek postarał 
się o utrzymanie ruchu na kolei Lundenburg- 
Grussbach-Zellerndorf, tudzież o wypłatę ku 
ponu pryorytetowego kolei Morawskiej grani- 
cznej, ewentualnie przez pozwolenie użycia 
zwyżek z ruchu na ten cel, (O kolei Pardnbi- 
ckiej wniosek F'nxa nawet nie wspomniał.) Mi- 
nistrowie Depretis i Chlumetzky z całym zapa- 
łem wystąpili przeciw temu wnioskowi, a mia: 
nowicie przeciw dodatkowym wnioskom, gdyż 
rząd nie zechce dawać zaliczek, do których 
niema prawnego punktu oparcia, gdyż mógłby 
się narazić w jesieni na ponowne uderzenia ze 
strony wnioskodawców. Przy głosowaniu pier- 
wszy wniosek Fnxa utrzymuje się większością 
dwćch głosów (102 przeciw 100), a wnioski do- 
datkowe upadają. Po takiej klęsce wymaga 
zwyczaj parlamentarny i wymaga honor mini- 
sterstwa, aby się podało do dymisji, gdyż przez 
własne stronnictwo zostało opuszczone i prze- 
głosowane, — ale co do ministerstwa Auers- 


We Lwowie, Wtorek dnia 23 Marca 1875. 


skutek machinacji młodoczechów albo opiesza- 
losci, bo wszyscy wyborcy czescy dwóch osta- 
tnich miast stanęli do urny i jednomyślnie gło: 
sowali na staroczecha, lecz skutkiem 
miasta Lanckorony, na wskróś niemieckiego, 
jakiej się już dawniej byli dopuścili. Liczba 
wyborców obu miast czeskich wynosiła wów: 
czas 300, a wyborców Lanckorony tylko 290— 
nagle przy głosowaniu zjawiło się z Lancko- 
rony 350 wyborców, którzy centralistę Bibnsa 
przeciw Skrejszowskiemu wybrali. Sejm jednak 
nnieważnił wówczas ten wybór, mimo, że wię- 
kszość jego była centralistyczną, gdyż okazało 
się, że Lanckorona przed samym wyborem 60 
łapserdaków mianowała obywatelami honoro- 
wymi, którzy też na tej podztawie wzięli u- 
dział w głosowaniu. Przy następnym wyborze 
zwyciężyli zatem Czesi. Obecnie Lanckorona 
znowu wystąpiła z 356 wyborcami, mimo że 
naturalnym trybem było to niemożliwe. 


Nie dowierzaliśmy telegramowi pism wie- 
deńskich jakoby kandydat staroczeski Milde w 
Lounie wabił wyborców oświadczeniem, że sta- 
roczesi wejdą choć tylko warunkowo, do sej- 
mu. Wiadomość ta jest złamstwem, przez or- 
gan namiestnictwa Prager Abendblatt rozpuszczo- 
nem. Taksamo kłamstwem jest co doniosło o 
osobistych agitacjach Riegera w Litomyślu itd. 


sztuczki 


Przyczyny Krachu. Jeszcze dnia 13. li- 
stopada 1873, a więc 16 miesięcy temu postawił 
był p.. Lienbacher (ze stronnictwa prawa) 
w Izbie posłów wniosek, aby. wybrać osobną 
komisję, któraby zbadała przyczyny kra- 
chn z r. 1873'i podała wnioski celem usunię- 
cia jego skutków. Wniosek ten jednak odesłano 
do komisji ekonomicznej, która zawalona była 
już innemi ważnemi pracami; a komisja wy- 
brała d. 23. stycznia r. z. podkomitet do wstę- 
pnej narady. Podkomitet zażądał najpierw. aby 
wnioskodawca sformułował swoje żądania. Lien- 
bacher przedłożył więc 62 pytań, z których 
podkomitet ułożył 12 pytań i zażądał na nie 
wyjaśnień od rządu. Rząd dał je dopiero d. 14. 
października r. z., poczem podkomitet (do któ- 
rego nałeżał i hr. Hohenwart i czterech cen- 
tralistów) zajął się opracowaniem tego mate- 
rjału, a sprawozdanie poraczył w końcu panu 
Neuwirthow'i, który teraz je przedstawił, 
wniosku pozytywnego jednak nie postawiwszy. 
Sprawozdanie to ma -przeto tylko wartość ma- 
terjałową, ale jest nadzwyczaj ciekawe, poda= 
jemy więc jego treść ogólną. 


Pytanie l. Lienbachera odnosi się do liczby 
koncesji, od 1. stycznia 1867 po koniec grudnia 
1873 przez rząd wydanych. Koncesjonowano w 
tym czasie 1.005 towarzystw akcyjnych, z któ- 
rych 682 w życie weszło, mianowicie 143 bau- 
ków, 385 przedsiębiorstw przemysłowych, 63 
tow. budowniczych, 29 kolejowych, 28 asekura- 


perg-Ląsser ani spodziewać się. ani obawiać te-|cyjnych 18 górniczych, 4 marynarskie, 12 hote- 


Kronika krakowska. 


(Przeciętny Krakowianin jako człowisk niebezpieczny, 
— %gtwne jego teorje i doktryny. — Edycje W ie- 
czorów pod lipą, Zastosowane do rozmaitych 
wymagań. — Źle zrozumiany reskrypt ministerjałny. 
— ŻZawradomienie ludzkości, że już od lat sześciu 
jest wyzwoloną z pęt. — Szarada ogromnego roz- 
miaru. — Pani Pobożność i niejaka Olimpja co w 
zakazanym czasie za mąż poszła — Przeciętny Kra- 
kowianin i góra Etna. —Muza i litera S. — Rewolu- 
cja na afiszu. — Kwestja budownicza. — Kwestja 
piekarsko - rzeżnicza. — Katon Cenzor. Dwa 
walne zgromadzenia, które niepowinny Przeciętnego 
Krakowianina ocalić od kozy.) 


, lch habe die Ehre gehorsamst zu melden 
świetnej c. k. prokuratorji i komu tam jeszcze 
Q'tem wiedzieć należy, że Przeciętne Krako- 
wianina, jako bardzo niebezpiecznego indywidu- 
um, trzeba copiędzej zamknąć pod klucz, razem 
zip. Korneckim, który, jak twierdzą, siedzi za 
to, że dostał sześć razy więcej za druk bro- 
szury „Baczność, Słowianie“ niż zwykła cena 
drnku wynosi, i z p. Malczewskim, o którym 
powiadają, że pewnemn sąsiedniemu mocarstwu 
Sześć razy więcej za drnk tejże brosznry poli- 
kwidował, niż p. Korneckiemu dał. Nie wiem, 
ile jest prawdy w tem, co powiadają, ale Prze- 
ciętny Krakowianin głosi obecnie teorje, które 
mnie wstrętem i oburzeniem przejmują, i nie 
na żart objawia moskiewskie sympatje, bo przez 
trzy dni z rzędn pełno go było na Wystawie 
sztuk pięknych, gdzie składał hołd Iwanowi 
Groźnemu, wymalowanemu przez Matejkę, a 
nadto przyznał się pod sekretem przed panią 
Pobożnością, która tej rzeczy nikomu jeszcze 
oprócz najbliższych swoich przyjaciółek, nie 
powtórzyła, że myśli pisać polityczną broszarę, 
że znajdzie dla niej drukarza i nakładcę, choć- 
by mu przyszło dwanaście razy więcej niż wy- 
Pada za druk zapłacić, i że tej broszurze da 
tytuł: „Pod Moskalem lepiej“. 

Zaburzyciel ten porządku i spokojności 
publicznej mie tai się nawet, że za główną 
podstawę swojej brosznry weźmie fakt, nieste- 
ty jak powiadają prawdziwy, że pod Moskalem 
wprawdzie: „Wieczorom pod lipą“ kazano się 
przezwać „Wieczorami w Ojcowie“; a Siemień- 
skiego: na jakiegoś Ziemieńskiego przechrzczono, 
ale przecież pozwolono tej książki, gdy ona w 
niektórem innem pogranicznem mocarstwie, jak 
twierdzą pogłoski, "w które ja ostatecznie je- 
Rzeze nie wierzę, miała zostać ne wyrzucenie 
z. bibliotek szkolnych skazaną. A żeby kto nie 
powiedział, że „Wieczory 'w Ojcowie” zostały 
zmodyfikowane: dla cenzury moskiewskiej, Prze- 
ciętny Krakowianin zamierza wykazać cytata- 
mi z dziesiątego wydania „Wieezorów pod lipą“, 
które wyszło w Krakowie 1873 r. nakładem J. 


M. Himmelblaua, Że i w niektórem pograniez- 
nem mocarstwie wychodziły edycje tego dzieła 
bardzo oględne, pisano w nich bowiem o wszy 
stkich trzech rozbiorach Polski nadzwyczaj 
przedmiotowo (str. 273, 280 i 288), i kończono 
rzecz całą na roku 1831, pomijając zupełnie 
wszelką wzmiankę o rokn 1846, 1848 albo 1863. 
W tych niebezpiecznych „Wieczorach pod lipą“, 
w edycji dla szkół przeznaczonej, o trzeciem 
rozbiorze Polski jest powiedziane: „Trzej są- 
siedzi nasi za karę. żeśmy się wzięli do broni, 
postanowili rozebrać Pow Zupełnie. Moskwa 
wzięła Litwę, Austrjacy Kraków i Lubelskie, 
a Prusacy Warszawę zajęli. Taki smutny był 
koniec owej sławnej i wielkiej Rzeczypospolitej, 
że niebyło i kawałka ziemi, gdziebyś się mógł 
był nazywać Polakiem. Człowiek tylko w skry- 
tości gorżko płakał i wznosił ręce do Boga, 
aby ulitował się had naszą niedolą...* 

I więcej już o tym przedmiocie niema ani 
słówka. Przeciętny Krakowianin w zacietrze- 
wieniu swojem twierdzi, że nawet Iwan Groźny, 
gdyby idąc z cerkwi na plac tracenia te zbro- 
dnicze słowa usłyszał, nicby w nich nielojalnego 
znaleźć nie mógł. 

To też darujcie mi czytelnicy, ale pomimo 
zgodnych zapewnień wszystkich pism, ja w za- 
kaz ministerjalny nie wierzę. Pismo ministe- 
rjalne było naturalnie skreślone po niemiecku, 
i mylnie je przetłómaczono. Jest to zapewne 
reskrypt, polecający władzom szkolnym, aby 
pilnowały, żeby młodzież nie przepędzała wie- 
czorów pod lipą przy dzbanie miodu, ale przy 
stoliku nad książką, zwłaszcza jeżeli nazajutrz 
przypada dzień lekcji. Od tego do zakazu czy- 
tania książki, noszącej przypadkiem tytuł podo- 
bny, jest jeszcze bardzo daleko. 

Zakaz ten tembardziej wydaje mi się nie- 
możebnym, że obecnie mamy już rok szósty ery 
lat boskich, i że już od lat pięciu ludzkość o- 
swobodzona została z pęt, a Twanowie Groźni 
tylko malowani przez Matejkę na płótnie poja- 
wiać się mogą po dni kilka do obejrzenia po 
30 centów od osoby. Przyznaję, że o tem wy- 
zwoleniu ludzkości z pęt mało kto wie i ja sam 
nie wiedziałem aż do wczoraj. Stało się to na- 
kładem pewnego bezimiennego autora, który 
wydał pod tym tytułem sporych rozmiarów 
książkę we Lwowie, ale i z tej książki próżno- 
by się kto chciał dowiedzieć, jak się to stało. 
Przeczytałem ją od deski do deski, i wyznaję, 
żem nie zrozumiał ani jednej joty. Można to 
dzieło dać panu Piotrowi Dziszewskiemu w 
„Radcach pana Radcy*, żeby czytał zamiast ga- 
zety którykolwiek ustęp, gdziebądź mu się książ- 
ka otworzy, i zaręczam, że publiczność będzie 
się śmiała równie serdecznie jak z „chaotycznej 
komplikacji* ceudzoziemskich wyrazów, którą 
tam wprowadził Bałucki, bo tak samo nic nie 
zrozumie, Szaradziści Szczutka i Dziennika Mód 
gdy njrzą to wiekopomne dzieło, złożą się wspól- 


nie na zakup wielkiego worka, każą ten worek |pierwsze litery nazwisk amatorów, wypadłoby, 


obciążyć kamieniami i umieściwszy się w nim 
sami jak będą mogli najwygodniej, poproszą 
aby ich zawiązano, zawieziono w Tatry i rzn- 
cono w bezdenną głębię Morskiego oka, albo- 
wiem znalazł się autor. który zaćmił ich wszyst- 
kich przez napisanie gigantycznej szarady o 
kilkndziesięciu arkuszach druku. Gdyby w tej 
księdze przenumerować karty i oprawić je w 
innym porządku, jestem przekonany, że ani czy- 
telnicy, ani sam nawet autor nie zdołałby tego 
spostrzedz, że przynajmniej próbowałem czytać 
to dzieło od końca ku początkowi, wyraz *po 
wyrazie, i przekonałem się, że jest tak samo 
niazrozumiałe jak w zwykłym i pospolicie przy- 
jętym porządku. Jedyny środek wytłumaczenia 
go byłby podobno: napisać każdy wyraz na 0- 
sobnej kartce, zmięszać to wszystko razem, ni- 
by groch z kapustą, a potem kazać wyciąga 
niewinnym razioni małych dziatek jak numera 
loteryjne i odczytywać po kolei. Wtedy nieza 
wodnie będzie i sensu i jasności więcej, bo mniej 
już absolutnie być nie może. Był ongi niejaki 
ks, Prestet, który wypisał 3276 permutacji, ja- 
kie zrobić można z wiersza: Toż tibi sunt dotes, 
Virgo, quot sidera coelo, bez naruszenia praw 
prozodji i sensu, — autor „Wyzwolenia ludz: 
kości z pęt caryzmu* własnym nakładem doka- 
zał większej sztnki, bo wypisał wszystkie kom- 
binacje, w jakich się dadzą zestawić wyrazy 
polskie, ażeby ich- zrozumieć niebyło można. 
Któż nam jednak zaręczy, czy ludzkość nie wó- 
lałaby pozostać w pętach caryzmu, niż dostać 
się w pęta takiego miłego stylu i tak przystęp- 
nego a logicznego wykładu ?.. 


Ale ja się zajmuję ludzkością i jej pętami, 
a my tn tymczasem mamy proces Kirchmajera, 
pierwszy numer Przeglądu etnograficzno-history 
cznego ù literackiego, wydanego w trzech języ- 
kach pod kierownictwem naukowem prof. T. H. 
Duchińskiego, mamy zapowiedziany przyjazd 
kwartetu florenckiego, mieliśmy „Małżeństwo 
Olimpii“ na benefis panny Maj, i wieczorek w 
Muzie. Pani Pobożność za złe wzięła Olimpii, 
że wigilię św. Józefa obrała za dzień swego 
małżeństwa, gdy kościoł tylko wyjątkowo w 
sam dzień tego świętego śluby małżeńskie za. 
wierać pozwala, brzeciętuy zaś krakowianim 
oświadczył, że na proces Kirchmajera nie pói- 
dzie, a Przeglądu etnografcznego czytać nie bę- 
dzie, albowiem wie z jeografii, że Etna leży ua 
wyspie Sycylii, i nie musi być bardzo strasznym 
wulkanem, skoro dotychczas żadnej Pompei nie 
zasypała, nie widzi więc przyczyny, dla której 
miałby się mozolić czytaniem pisma, trudniącego 
się opisywaniem tej góry aż w trzech językach. 
Wieczorku w Muzie opisywać nie mogę, bo 
Przeciętny Krakowianin, koło którego siedzia- 
łem, zażartował sobie zapewne ze mnie, i ilem 
razy go zapytał, kto gra lub śpiewa, mówił mi 
same nazwiska zaczynające się od S.; gdybym 
więc jego relację powtórzył, wymieniając tylko 
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weszły w Życie, zawsze jeszcze 2.577 mil. złr 
Griinderstwa roku 1867 wymagały 79, a roku 
1868 już 88 mil. złr.; w r. 1871 na 175 towa- 
rzystw 361 mil, w r. 1872 na 376 towarzystw 
1783 mil. złr, a od stycznia po koniec kwie- 
tnia 1873 na 154 towarzystw 1003 mil. złr. no- 
minalnie. Ale i efektywnie, tj. ile w istocie 
wpłacono, w czasie od r. 1867 do 1873 wyma- 
gały banki 390, koleje 1319, towarzystwa prze- 
mysłowe 515 mil. złr., razem 2.220 mil. złr. Su- 
ma to olbrzymia w porównaniu z siłą kapitału 
i oszczędności w Austrji. Brakowi kapitału 
miał zaradzić kredyt, —i krach musiał nastąpić. 


Na 2. pytanie: ile koncesyj sprzedano już 
przed założeniem towarzystw, rząd nie mógł 
dać odpowiedzi. 

Pytanie 3. dotyczyło sposobu wpłaty kapi- 
tału towarzystwa; otóż ta wpłata odbywała się 
często jako „wyciąg z ksiąg banku zakładają- 
cego* — tj. jako fikcja. 

Odpowiedź na pytanie 4. co do bilansów i 
dywidend z r. 1871, 1872 i 1873, podaje mate- 
rjał zajmujący, mimo że „niestety, jak się p. 
Neuwirth wyraża, statystyka rządowa jest nie- 
dokładną. W tych latach miewały banki prze- 
ciętnie po 14, 17 i 22 pret. dochodu od kapi- 
iału, a niektóre nawet dawały dywidendy po 60. 
75 i 80 pret Nie dziw przeto, że tantiemy fer- 
waltnngsraiów wynosiły w 1871 r. 1,800.000 złr., 
a w 1872 r. nawet 5.800.000 złr., i podwoiła 
się suma podatków, należytości i opłat, jakie 
państwo od banków pobierało. Zyski banków 
jednak pochodziły nie z właściwych bankowych, 
ale ze spekulacyjnych interesów. skontem na 
wielki rozmiar tylko 4 czy 5 banków się zaj- 
mowało. Towarzystwa budownicze, z kapitałem 
imiennym 471 mil. złr., zajmowały się nie bu- 
dowami, lecz spekulacjami w placach pod bu- 
dowę. Na placach, przez towarzystwa budowni- 
cze i przez osoby prywatne zakupionych, trze- 
baby było 100.000 domów, każdy po 150 sążni 
kwadr. wystawić — podczas gdy Wiedeń 10.756, 
awraz z21 przyległemi osadami 16.676 domów 
liczy, i we Wiedniu dotąd nigdy więcej jak 250 
nowych domów na rok nie stawiano. To też 
faktycznie towarzystwa budownicze wszystkie 
razem tylko 200 domów zbudowały. O dywiden- 
dach w przeważnej części towarzystw bud. ani 
mowy nie było; tylko Allg. ósterr. Baugesell- 
schaft dała 5, 12 i 55 pret., a Wiener Bauges. 
10, 19 i 35 pret. 


Na pytania 5, 6, 7 18: ile towarzystw 
rozwiązano, ile ich doniosło o zaprzepaszczeniu 
połowy kapitała lub konkurs zgłosiło, ile się 
zlało a ile zlikwidowało? odpowiedź konstatu- 
je, że z ramienia rządu ani jednego banku, ani 
jednego Towarzystwa budown. nie zamknięto. 
Do września 1874 r. popadło 116 towarzystw 
akcyjnych z wpłaconym kapitaiem 360 mił. złr. 
w konkurs, likwidację lub zlanie; z tych 166 
towarzystw powstało 125 w czasie od r. 1871 


z którym w procesie Ofenheima: związańo imię 
p. Banhansa, Hypothekar-rentenbank! — 


Przedpłatę i ogłoszeni:. przyjmuś: : 


X 


Wa LWOWIE: Bióro udministracji „Gav ty  Narć wo 
ŚWI $ l Sobieski d iiczbą 1? dawa Thes sawa 
Świą tecznych. ezta mi). W KRAKOWIE: Kuiggnrnia Adoita pw 3 
Jie ý Jr. ZU. na ł j i eCare na'i 
Przedpłata N SW r a. E EEA AA arta a w SŁEYNEC 2 
MIEJSCOWA kwartalsie EN . 5 h. n cent. s» Hogoteu eai Sr. A AAE A 
ical- i ik Wollzaiia 8. W FRANKFURCIE: usa Heugem w 
Z przesyłką pocztową: hen Baska: p Mana et ETA g p 
w państwia austrjackiem . 5 oalr. — GL. Ogłozc: i jmunją si a cpłarą 6 
= aa Tonie aa ai REM głozzenia przyjmnją się za cpat 
a do Prus, MR AL 4) kli! BT. Aa] SE ach EE 
B ; Fann (EEE . i franków drobnym, je 
g Anglii IB: i Tureji . TE PL reklamacyjne nieopieczętowano nie ule- 
s |. Włoch i ks. Naddun. . 18 >» E gają frankowania. GA, 
s Manuskrypta drobne eia zwracają się ivc: 
Numer pojedynczy x0s”tuje 8 centów. bywają niszczone. 
|| DŘ ula. wii KOOL UZ DO I O | a WERE |. amm OOBE 1 ETC ZIESOZEKI M 1 OSI KO ETOWE. CX W O A E 
f EO 2 ——<—-—---oos O a i » ss ciś ś wsgcesóc ód good A A O 
wnioski i interpelacje w tej samej materji, przy- prz 
Od haminis acji. gotowywane przez kółko włościańskich posłów, |stąpić nie każą. 1871, 1872 i pierwsze cztery miesiące r. 1873, |złr. Sprawozdanie wytyka słusznie, że dotych- 
którzy mieli niby zamierzać wyprawić demon- Mamy już ostateczny rezultat wyboru zja więc na czas rządów obecnego ministerjum. |czas prawie żadna likwidacja nie jest jeszcze 
Zapraszamy Sz:nown yrenuineratorów |strację i postawić w sejmie wniosek, o niepołą- miast cz eskich do sejmu ; dowiadujemy |Spis imienny koncesjonarjuszów wynosi do 7.008 przeprowadzoną, a więc kapitał około 300 mil. 
naszych do wczesnezo odd —nia prenamera- czalności mandatu poselskiego z ferwaltungs- |się z niego, że w okręgu miast Yrzebów cze |osób. Kapitał zakładowy wynosi 4.000 milionów |złr. jest uwięziony. 
aBzy A w se? ” ratami !! ski, Lanckorona i Uście nad, Orlicą (Wilden- złr., a potrąciwszy przedsiębiorstwa, które nie Pytanie 9. dotyczy tak zwanych umów kar- 
ty na II. kwartał 1875- schwert) wybrany został centralista, nie w 


telowych. Było ich siedm. Sprawozdanie uderza 
na osławioną regulatywę rządową z 1. marca 
1872, którą p. Depretis chciał założyć drogę 
„szwindlowi griinderskiemu.* Regulatywą tą o- 
siągania koncesyj nie ntrudniono, rzeczy owszem 
jeszcze gorszy obrót wzięły. 


go nie należy, — nie ustąpi ono, depóki mu u-|lowych itd, Najwięcej koncesyj przypada na zlało się 6 Towarzystw z kapitałem 17 mil. 


Pytanie 10. dotyczyły wypadków, w których 
już przed wpłaceniem 40 pret. wydawano akcje 
tymczasowe na okaziciela. Na dowód, jak szu- 
lerka w asocjacyjach wszelkie warstwy społeczeń- 
stwa wówczas ogarnęła, jakiemi kapitałami o- 
gromne przedsiębiostwa „zakładano*, sprawo- 
zdanie wskazuje mianowicie na zakładanie ak- 
cyjnych cukrowni; bywały wypadki, że na ka- 
pitał imienny 120.000 złr. w istocie tylko 7200 
złr. wpłacono ! - 

Odpowiedzi na pytania 11 i 12 co do asy- 
gnat kasowych i listów zastawnych, chłoszczą 
brak zasad w postępowaniu rządu. Suma pie- 
niędzy, w asygnaty' kasowe włożonych, doszła 
do olbrzymiej sumy '180 mil. złr. Unikatem jest 
bank, któremu $óRcesją pozwolono, na kapitał 
akcyjny 3 mil. złr. wydać drugie tyle 
asygnat i książeczek wkładkowych, a nad- 
to pięć razy tyle w listach zastawnych, tak, 
że bank ten na podstawie 3 mil. złr. mógł wy- 
dać obligacje w sumie 21 mil. złr. Jestto bank 


Sejm pruski już w piątek uchwalił ca- 
łą sześcioparagrafową ustawę Oo żawiesze- 
ninzapomogi rządowej dla bisku- 
pówiduchownych katolickich. Przy 
paragrafie trzecim zabierał głos poseł polski 
Czarliński, przemawiając przeciw zapatrywa- 
niom rządu, nznającym uwięzionych bisknpów 
w ogółe, a kardynała Ledóchowskiego w szcze- 
gólności za pozbawionych godności i władzy 
biskupiej. Cały punkt ciężkości nowej usiawy, 
spoczywa w dwóch początkowych paragrafach, 
z których pierwszy pozbawia wszystkich du- 
chownych płacy ze skarbu, a drugi zarzuca na 
nich wędkę korrupcji, przyrzekając każdemu 
z nich, kto tylko ma pismie uzna ustawy majo- 
we, przywrócić odebraną płacę. Spodziewamy 
się, że dachowieństwo w ogóle, a „polskie w 
szczególności wytrwa stale w raz powziętem 
postanowieniu, a lndność, potępiwszy 'drakońh- 
skie prawo, które odbierające  ciMeb duchowień- 
stwu, drogą pośrednią zmusi ją do debrowol- 
nych danin, że ludność, powiadamy, nie cofuia 
się przed takiemi ofiarami dla zasłużonych 
swych pasterzy, i ztąd weźmie asumpt do šo- 
lidarniejszego wystąpienia na przyszłość prze- 
ciw napastnjącym ją wilkom. : 

Nadeszły chwile ciężkich doświadczeń; nie 
idzie o to, aby:ża lub.owa jednostka wytrwa- 
ła, lecz o to, aby cały ogór mógł :wytrwać, bo 
tylko przy tym warunkn doświadczenie będzie 
z korzyścią dla sprawy  btonionej Słusznie. 
Chwile ciężkie: nadeszły, 'ale nadejść mają; okro- 


do 1873. W konkurs popadło 37 z kapitałem | pne. Mieliśmy sposobność czytanie: w tych dniach 
26 mil. złr., w likwidację 123 z kap. 316 mil., |lista pisanego przez jeduege z nanozyrieli gim- 


że p. S. posiada wszystkie gatunki głosów ludz- 
kich od basu aż do sopranu, z czegoby natu: 
ralnie życzliwi koledzy wnieśli, że się wcale na 
muzyce nie roznmiem. Jeżeli zatem Muza życzy 
sobie, abym na przyszłość z jej wieczorków 
zdawał sprawę, niech p. Vopalka przy układa- 
niu programu raczy pamięlać, Żeby nazwiska 
każdege z występnjących amatorów i amatorek 
od innej litery się zaczynały, albo niech Prze- 
ciętnego Krakowianina zobowiąże, żeby mnie 
pod tym względem nie mistyfkował. Nadmienić 
przytem trzeba, że na wieczorku Muzy było 
mniej osób niż zazwyczaj, może dlatego, że na 
afiszu dyrektora artystycznego, p. Vopalki, nie 
wymieniono; mógł więc niejeden myśleć, że ca- 
ły wieczorek jest dziełem jakiegoś zamachu 
stanu albo rewolucji pałacowej, nie poszedł za- 
tem, żeby aktów nielegalnych obecnością swoją 
nie sankcjonował. 

Tak więc z wyliczonych przedmiotów o ża- 
dnym już nic więcej nie mam do powiedzenia, 
i byłbym w kłopocie, czem zakończyć kronikę, 
gdyby nie Wiązka rozmaitych wiadomości, któ- 
rą mi w tej chwili dostarczają moi reporte- 
rowie, 


Cieszcie się czytelnicy, wchodzimy w now 
fazę w naszej odwiecznej, a raczej od kilkole- 
tniej kwestji budowniczej, która was już nieza- 
wodnie dobrze znudziła. Wprawdzie jeszcze nie 
zaczynamy nic budować, ale już zaczynamy po- 
prawiać plany. Grafiony są w beznstannem 
użyciu, tusz chiński i papier rysnnkowy o kil- 
kadziesiąt procent peskoczyły w cenie. Pan 
Pryliński już przerabia swój plan Sukiennic, p, 
Pokutyński jaż przerabia swój plan szkoły żeń- 
skiej, na ulicy Szpitalnej wznieść się mającej. 
Na przypadek, gdyby.i przeróbka, w: której o- 
baj projektanci zobowiązali się uwzględnić 
wszystkie poczynione nwagi, nie zadowolniła 
znawców, pan Pryliński już nie będzie jeżdził 
do Warszawy, ap. Pokutyński sprowadzał opi- 
nii z Wiednia, ale p. Pokutyński do Warszawy 
pojedzie, a pan Pryliński do Wiednia po po- 
chwały się uda, gdyby zaś i to nie pomogło, 
wówczas użyta będzie kombinacja, do której 
już teraz omal nie przyszło, to jest, że p. Pry- 
liński poprawiać będzie plan p. Pokutyńskiego 
i vice versa. Gdyby wreszcie i to do stanowcze- 
go rezultatu doprowadzić nie zdołało, wtedy 
wzięta będzie pod rozbiór kwestja, czy plan 
Sukiennic nie przydałby się na szkołę żeńską, 
a plan szkoły żeńskiej na Sukiennice. Tak na- 
reszcie bądź co bądź, po latach wielu i przy- 
godach wielu, bedziemy mieli oba te budynki, 
a ja wolę o tem wszystkiem zaraz z góry na: 
pisać, żeby się czytelnicy nie dziwili, gdy bę- 
bą zachodziły te coraz inne perypetje i mata- 
morf>zy; aby zaś Lwów nie miał powodu kiwać 
głową z ubolewaniem nad naszem krakowskiem 
niedołęztwem, to mu powiem zaraz słowó całej 
naszej budowlanej zagadki; oto zapisane jeśt 
w gwiazdach, że my nic funduszem pożyczko- 
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wym mie zbudujemy, póki się stosgaki teatral- 
ne lwowskie nie ustalą, nim więc ujrzycie słom- 
kę budowlaną w oku uaszem, Wiedzcie, kochani 
Lwowiańie, o belce teatralnej w swojem wła- 
snem. 


Prócz kwestji budowlanej mamy jeszcze 
kwestję piekarsko-rzeżniczą. Pysałem już o tem 
w przeszłej kronice, tale" rzeźnicy i piekarze 
skorrumpowali korektora. Gazety Narodowej, i 
ten mi kazał powiedzieć, że biqrą oni tylko o 
5 pret. więcej, niż brać powinni, a nie jak na- 
pisałem o 50 pret. Nareżałoby z tego powodu 
jeszcze jeden artykuł o korrnpcji dziennikar- 
skiej napisać, przedmiot ten przecież do mnie 
nie należy, powiem więc tylko, ża nie przesta- 
jąc na faktycznem ' nskładania DBźjecznych cen, 
rzeźnicy z placu Szczepańskiego zażartowali so- 
bie grubisstme z Przeciętnego Krakowianina. O- 
głosili plakatami, że sprzedawać będą mięso po 
cenie zniżonej, to jest po 26 cnt. za fant woło- 
winy, i w ogóle o 10 cot, na funcie drożej, niż 
się płaci zaraz za mostem na Podgórzu; akey- 
za zaś od funta wynosi tylko półtora centa. Tej 
zrósztą łaski, jaką Przeciętnemu Krakowian no- 
wi panowie rzeźnicy ze Szczepańskiego placu 
ofiarnją, w każdych innych jatkach dostanie. 
Kwestja rzeźnicza była przedmiotem walnej na- 
rady w magistracie, i została bardzo daleko po- 
sunięta, albowiem nie nradzono nic, tyłke pre- 
zydent osobiście zwiedzał jatki, i przekonał się 
naocznie, że mięso jest szalenie drogie. Biorąc 
ten fakt ze stanowiska czysto ekonomicznego, 
jest on tembardziej zadziwiającym, że obecnie 
jest wiełki, post, iże Kraków jest siedzibą pani 
Pobożności, która w poście mięsa nie jada, po- 
winna’ się więc była zmsiejszyć konsamcja, a 
z nią obniżyć cena, na BA, niewzruszonego 6- 
konomicznego pewnika. Że się tak nie Stało, to 
dowód, że Przeciętny Krakowianin musi w po- 
Ście konsumować mięsnych potraw za dwoje. 
Ażeby się więc cena mięsa obniżyła, nie ma in- 
nej rady, tylko ta, którą niniejszą kronikę roz- 
począłem — trzeba zamknąć Przeciętnego Kra- 
kowianina. Carthaginam delendam csse! — wo- 
łał Katon Cenzor. Wstępuję w jego ślady. i 
póki tchu mi starczy, wołać nie przestanę: aby 
dobrze było w Krakowie, trzeba zamknąć Prze- 
ciętnego Krakowianina !... 

Dla:'zipełżości dodaję, że odbyło się w nie- 
dzielę walre zgromadzenie Fowarzystwa steno- 
grafów, jutro zaś ma się odbyć 'wałne zgroma- 
dzenie Stowarzyszenia nauczycielek) wszystko 
to przecież zamtmięciu Przeciętnego Krakowia- 
niua nie przaszkadza, nie jest on bowiem człon- 
kiem żadnej z tyeh"asocjacyj, więc usunięcie go 
czasowe z horyzontu wcale istnieniu obn insty- 
tucyj grezić nie będzie. 


Kraków, 19. marca 1875 r. 
Omtkron. 
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nazjalnych pewnego gimnazjum wielkopolskiego, | mężów, 


w którym to liście nauczyciel z obawą pełną 
trwogi zapytuje, co będzie z nim, Żoną i sze- 
ściorgiem dzieci, jeśli landrat, pod groźbą po- 
zbawienia posady, wezwie go do oświadczenia 
się za lub przeciw encyklice, 
ustawom majowym. Czy odpowiedź będzie soli- 
darną i zaczerpniętą w poczuciu sumienia zaró- 
wno indywidualnego, jako też narodowego, lub 
też od chwilowej rachuby każdej jednostki z o- 
sobna, zależeć będzie los wielu milionów ludzi. 

Ustawa więc przeszła w drugiem czytaniu, 
przy którem uchwalono wszystkie 6 paragrafów 
z dodatkiem nadzwyczajnego, które nadaje pre- 
zesom naczelnym nieograniczone prawo rozstrzy- 
gania w wypadkach odwołania się obłożonych 
przez władze kościelne duchownych karami dy- 
scyplinarnemi. 

Uchwała ta zapadła w przeddzień rocznicy 
20. marca. 27 lat temu, kiedy lud berliński wy- 
puszczał tryumfalnie z więzienia Libelta i Mie- 
rosławskiego, zajaśniał był na chwilę u Niem- 
ców promień prawdziwej swobody i sprawiedli- 
wości. Jakże się czasy zmieniły i jak łatwo je- 
dno pokolenie przesiąknąć mogło ciemnotą i 
służalczym fanatyzmem : dziś nie z więzienia 
lecz do więzienia prowadzą setki i tysiące, sta- 
jące w obronie praw sumienia i narodu. 

Tzba panów za mowała się w piątek budże- 
tem na rok 1875, a sprawozdawca komisji wniósł 
przyjęcie budżetu w takiej osnowie, w jakiej go 
uchwaliła Izba niższa. 

Francuskie Zgrom. nar. odroczyło 
się do 11. maja. Również komisja do wniosku 
Courcelles względem wstrzymania częściowych 
wyborów do Zgromadzenia nar., odroczyła się 
do 12. maja. 

Belgijski sejm potwierdził traktat po- 
wszechny pocztowy berneński. 

Włoski sejm uchwalił 187 głosami prze- 
ciw 165 ustawę względem podwyższenia epłaty 
od przepisania własności nieruchomej. 

Bawarski minister wojny, jen. Pranckh, 
pomimo dymisji, pozostanie jeszcze czas jakiś 
na posadzie. s 


Sprawy uniwersyteckie. 


W Nr. 65. „Gazety Narodowej“ w 
dziale „Wiadomości literackicb i naukowych“ 
powtórzyliśmy wiadomość, rozszerzoną po 
Lwowie a zamieszczoną przez dwa tutejsze 
pisma, o pominięciu przez profesorów lwow- 
skiego uniwersytetu przy przedstawieniu mi- 
nistrowi do nominacji na katedrę jeografi 
p. Łucjana Tatomira, a zaleceniu osoby, 
która nie mając naukowych kwalifikacji, 
potrzebuje uczyć się dopiero geografii. 

Wiadomość w tej formie mogłaby do- 
tknąć protesorów uniwersytetu, których sta- 
ranie o to, ażeby nauka pod dzielnymi prze- 
wodnikami zakwitnęła w tej wszechnicy, 
jest nietylko nam ale i całej publiczności 
dobrze znanem. Winniśmy więc tę sprawę 
objaśnić i wykazać, iż zarzut, jakie uczyni- 
liśmy uniwersytetowi, jakoby pomijał rze- 
czywiście uczonych mężów przy obsadzaniu 
katedr, nie dotyczy bynajmniej kollegium 
profesorów. ale dygnitarzy, którzy bez 
względu na przedstawienia tychże profeso- 
rów, forytując dla jakichś postronnych a 
nie-naukowych względów, osoby naukowo 
nie dość ukwalifikowane, wywołują pozory, 
iż w nominacjach idzie ministerstwo za 
wskazówkami, danemi sobie przez kolegia 
profesorskie. Zarzut więc, jaki uczyniliśmy, 
obraca się przeciwko tym, co w swych 
sprawozdaniach śmią wydawać sądy o pol- 
skiej umiejętności, nie znając jej wcale, i 
dla których język polski jest tylko jakimś 
tam „i diomem.* 

Przy obsadzeniu katedry fizyki pomi- 
nięto w Wiedniu przedstawionego sobie przez 
profesorów Władysława Gosiewskiego, któ- 
rego nadzwyczajne zdolności i wielka umie- 
jętność pomiędzy Francuzami podziw wywo- 
ływała, a którego dzieła są ozdobą. naszego 
piśmiennictwa z działu nauk ścisłych. 

Katedry geografii jeszcze minister nie 
obsadził, lecz jest obawa, iż znowuż pominie 


którzy naukę tę oddawna uprawiająftów naszego uniwersytetu, nie mogropy ina- 


i zdobyli już sobie opinię dobrych a nawetlczej być wytłumaczonem, jak niedopuszcza- 


| znakomitych geografów. 
Pan Wachnianin, profesor gimnazjalny, 


za lub przeciw | postanowił starać się o katedrę geografii w 
uniwersytecie. Nieznając jednakże dokładnie 
tej nauki, podał prośbę do ministra oświaty 


z żądaniem udzielenia mu  stypendjum na 
rok jeden, które pozwoliłoby mu wyjechać 
za granicę w celu nauczenia się geografii i 
przygotowania się do objęcia katedry tej 
nauki w uniwersytecie, Pan  Wachnianin 
umotywował swoje Żądanie tem, iż pomiędzy 
polskimi uczonymi niema ani jednego spe- 
cjalisty geografa, zdolnego objąć tę katedrę. 

Cenimy charakter p. Wachnianina, ce- 
nimy również jego obywatelskie i publicy- 
styczne zasługi — lecz to nie wystarcza do 
objęcia profesury w uniwersytecie. Ażeby 
zostać profesorem w tak wysokiej szkole, 
potrzeba jeszcze czegoś więcej nad charak- 
ter, talent i zasługi obywatelskie, potrzeba 
naukowej kwalifikacji, a tej pan Waehnianin 
nie posiada. Jeżeli pomimo tego postanowił 
starać się o katedrę w uniwersytecie, żąda- 
jąc stypendjam dla nauczenia się geografii, 
uczynił to zapewne dlatego, iż przypuszcza - 
my, nie wiedział, że w kraju naszym znaj- 
dują się uczeni, którzy specjalność w tej 
nauce posunęli do wysokiego stopnia dosko- 
nałości, i geografią w pewnych kierunkach 
rozwinęli samodzielnie 

Kollegium Wydziału filozoficznego na- 
szego uniwersytetu, mając sobie zakomuni- 
kowane przez pana ministra żądanie p. Wach- 
nianina, i zapytane o opinią co do jego 
naukowych w geografii kwalifikacji, — od- 
powiedziało, iż kandydat nie wydał żadnego 
dzieła geograficznego, któreby o specjalności 
jego mogło zaświadczyć, że zdając egzamin 
nauczycielski w Wiedniu na profesora gi- 
mnazjalnego, w geografii nie okazał się 


|dość biegłym i otrzymał w tym przedmiocie 


stopień mierny. Senat uniwersytecki jedno- 
myślnie przyłączył się do tej opinii i ode- 
słał ją do ministra, który ze swojej strony 
odpowiednie protokoły polecił przesłać Ra- 
dzie szkolnej krajowej. 

Widzimy więc z tego, iż kollegium pro- 
fesorów Wydziału filozoficznego i senat uni- 
wersytecki spełnił sumiennie co do niego 
należało, i nie kierując się, jak być powinno 
w takim razie, żadnemi politycznemi ani też 
narodowemi względami, badał jedynie kwali- 
fikacje naukowe kandydata. Nie wiemy, czy 
pan minister, który w postępowaniu w zna- 
nej sprawie Rady szkolnej i w niedawno o- 
głoszonem sprawozdaniu objawił jasno swój 
sposób myślenia, postąpi tak samo w tym 
razie. 

Zanim się przekonamy o sprzyjaniu u- 
miejętności w naszych uniwersytetach, do- 
nosimy tymczasem, iż Wydział filozoficzny 
naszej wszechnicy przedstawił ministrowi 
trzech kandydatów do katedry jeografii: na 
pierwszem miejscu pułkownika austrjackiego 
sztabu Roszkiewicza: na- drugieim miejscu 
Lucjana Tatomira, profesora seminarjum na- 
uczycielskiego, a na trzeciem p. Warnkę z 
Poznania. 

Żaden z tych kandydatów nie potrze- 
buje uczyć się geografii, ażeby został pro- 
fesorem uniwersytetu, każdy bowiem odda- 
wna już pracuje nad tą nauką. Pułkownik 
Roszkiewicz jest wielce cenionym we Wie- 
dniu geografem, dzieła zaś jego w języku 
niemieckim zrobiły mu rozgłos niepospolite- 
go uczonego; dzieła geograficzne w polskim 
języku p. Tatomira, których moglibyśmy wy- 
mienić długi szereg, są pracami znakomitej 
wartości; otworzyłyby mu one w każdym 
kraju wstęp na katedrę uniwersytecką. 

Pominięcie tak uzdolnionych kandyda- 


niem polskich specjalistów do katedr uni- 
wersyteckich, a wyszukiwaniem do nich ludzi 


nieukwalifikowanych, ażeby postawić pozor- 


ny dowód, iż po zniesieniu w uniwersytecie 
niemieckich wykładów a zaprowadzenia pol- 
skiego „idiomu“, umiejętność i nauka w 
uniwersytecie upada. Pominięcie to byłoby 
jeszcze setnem, tysiącznem zaprzeczeniem 


tej mniemanej prawdy, iż konstytucja cen- 
tralistyczna zakreśliła nam „szerokie! 
granice* do pracy nad oświatą i szczę- 


ściem kraju, do której wzywając, pewne pół- 
urzędowe pismo we Lwowie, od trzech 
miesięcy pracujące nad utworzeniem konsty- 
tucyjnego centralistyczno - polskiego stronni- 
ctwa, wypaliło w niedzielnym numerze (69) 
swoim, siarczysty artykuł, przeciwko „ła- 
skotliwemu polskiemu patrjoty- 
zmowi”, artykuł, któremu przyklasną nie 
zawodnie wszyscy ci, co od lat wielu nad 
wykorzenieniem jakiegokolwiek patrjotyzmu 
polskiego pracują. 

Wspomnieć nam tu jeszcze wypada, iż 
profesor Schmidt, wykładający zoologię po 
niemiecku, zaproponował utworzenie drugiej 
katedry zoologii z wykładem polskim. Pro- 
pozycję tę słuszną Wydział filozoficzny przy- 
jął za swoją i przesłał do Wiednia, przed- 
stawiając do katedry zoologii: Benedykta 
Dybowskiego, Szymona Syrskiego z Tryestu 
i Wańkowicza. Wybór ten pochwalić także 
należy — wszyscy oowiem przedstawieni kan- 
dydaci, zwłaszcza dwaj pierwsi, naukę zoo 
logii w ogóle rozszerzyli, a badaniami swo- 
jemi zdobyli już scbie europejską sławę. 

Ponieważ poruszyliśmy sprawy uniwer 
syteckie, niechaj nam wolno jeszcze będzie 
zainterpelować szanowny Wydział filozofi- 
czny naszego uniwersytetu: dlaczego dotąd 
nie została obsadzoną katedra historji pol- 
skiej? Już zbliża się rok od chwili, w któ- 
rej pan Antoni Małecki opuścił tę katedrę. 
Przez ten czas można było znaleźć godnych 
jego następców, nie brak bowiem u nas spe- 
cjalistów w tym przedmiocie. Jeżeli zaś Wy- 
dział nie może wybrać takiego męża, który 
by zadość uczynił wszelkim wymaganiom, ja- 
kie stawiać mamy prawo kandydatowi, ktory 
po tak znakomitym uczonym jak p. Małecki, 
podejmie się obowiązku wykładania historji 
literatury polskiej, w takim razie należałoby 
rozpisać konkurs. To ogłoszonym konkursie 
nietyiko jeden upatrzony wziąłby się do ná- 
pisania rozprawy profesorskiej, ale wszyscy 
co się na siłach poczuwają — i wtedy zro 
biony wybór dawałby publiczności pewność 
należytej rozwagi i dbałości o naukę i su- 
mienności, której nigdy za mało być nie 
może w sprawach uniwersyteckich, a której 
piękny dowód mamy w powyżej wyliczonych 
przedstawieniach. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 20. marca. 


(N) Oba dzisiejsze posiedzenia w procesie 
Kirchmajera zajęte były rozbieraniem dalszych 
pozycji bilansu. Większy interes obudziła jedy- 
nie dyskusja nad pozycją zbioru starożytności 
i przedmiotów sztuki. Sprzedane one zostały za 
71.000 złr., tymczasem liczne zeznania w śledz- 
twie złożone, a od kompetentnych znawców po- 
chodzące, które przewodniczący odczytał, jak 
również wywody oskarzonego dowodzą, że war- 
tość ich była przynajmniej sześć razy większa, 
i że w najgorszym razie, gdyby umiejętnie 
wzięto się do rzeczy otrzymanoby za nie naj 
mniej 200.000 złr. Ponieważ w całej dyskusji 
nad bilansem idzie o to, czy oskarzony w chwili 
otworzenia konkursu posiadał majątek dosta- 
teczny na pokrycie swoich długów, przyjęcie 
zatem przez sąd wyższej wartości tej pozycji, 
jest niezmiernie ważnem dla oskarzonego. 


| 


Ze świadków hikógó w amiu dzisiejszym | wania o chwili rozwiązania, to przecież nal 


nie przesłuchiwano. 


Paryż d. 18 marca. 


(4) Mowa p. d'Audiffret-Pasqnier, wypo- 
wiedziana przy objęciu marszałkowskiego krze- 
sła jest najżywotniejszym na dzisiaj przedmio- 
tem dziennikarskiego zajęcia. Jedni tylko bo- 
napartyści znajdują, że prezes Izby w mowie 
tej odstąpii od tej zasady bezwzględnej bez- 
stronności, jaką rządzili się jego poprzednicy — 
zresztą wszędzie ona choć z różnego w pizy- 
czynach korzysta uznania. Podczas gdy prawi- 
ca widzi w tej mowie tylko naturalne dopeł- 
nienie ministerjalnej deklaracji Buffeta i zwrot, 
dotyczący konieczności bacznego strzeżenia 
swobód publicznych stosuje zarówno do bona- 
partystów i do radykałów — to lewica w zwro- 
cie tym widzi jedynie groźbę dla samych tylko 
bonapartystów, a w samej mowie  protestację 
większości przeciw tonowi ministerjalnej dekla- 
racji, w którym dopatruje poświęcenie konsty- 
tucji dla zyskania poparcia prawicy. Rzeczą 
przecież godną uwagi, że ani w deklaracji 
Buffeta, ani w mowie d'Audiffreta niema wypo- 
wiedzianego słowa: republika. Czem że się 
dzieje, iż lewica, która główne zarzuty swoje 
opierała na braku tego wyrazu w deklaracji 
ministerjalnej — mimo tego samego braku wy- 
nosi pod niebiosy i z pewnem  rozrzewnieniem 
wysławia mowę d'Audiffreta? Bardzo nam to 
zakrawa na prostą politykę, której cel głębszy 
jest ukryty — chodzi zdaje się o schowanie 
kocich pazurków żeby silniej kiedyś zadrasnąć 
przeciwnika. Lewica przyzwyczaiła nas do tak 
dyscyplinarnego w działaniach swoich porząd- 
ku, że gdy dziś, w ocenieniu mowy d'Audiffreta, 
widzimy Debatty zupełnie zgodne z organami 
Gambetty, to mimowoii nasuwa się pytanie — 
pod jakiem hasłem i gdzie zdąża ta zgoda? Bo 
przecież Gambetta nie mógł już zapomnieć o 
sposobie w jaki p. d'Audifiret traktował go 

az z radykałami w r. 1871 z okoliczności 

kusji fad propozycją o rozwiązanie Izby. 
Trudno przypnścić aby w przeciągu lat czte- 
rech p. d'Audiffret do tyla się zmienił, iżby w 
samym sobie wyrobił wiarę w organiczną ży- 
wutność radykalizmu, w jego dodatność — i 
dlatego nie dziwimy się wcale, iż prawica w 
tym zwrocie o „strzeżeniu swobód publicznych“ 
widzi zarówną groźbę dla bonapartystów jak i 
dla radykałów. Zkądże ta czułość radykałów 
dla d'Audifireta, zkąd to nieprzyjęcie do siebie 
bardzo dwuznacznego wspomnienia ? Czyż lewi- 
ca jest stanowczo zadowoloną drobnym swo- 
im ndziałem w gabinecie, przez wzgląd na 
przeważny udział w biórze Izby, gdzie prawica 
pomiędzy wice-prezesami posiada jnż tylko je- 
dnego reprezentanta ? 

Doniosłem już, iż Dufaure oświadczył go: 
towość zakomunikowania komisji śledczej wszel- 
kich dokumentów publicznych, dotyczących są- 
dowego śledztwa w sprawie bonapartystów. 
Dokumenta te jaż zostały złożone i komisja 
zajmuje się ich rozpatrzeniem, jednakże Dufaure 
odmówił zakomunikowania dokumentów prywa- 
tnych, a które z rozkazu władz były zabra- 
ne, gdyż dzięki uwolnieniu obwiaionych z pod 
zarzutu, dokumenta te nieprzestały być prywa- 
tną własnością. W zamian przecież Dufanre 
oświadczył, iż jeżeli samoistnie jako minister 
sprawiedliwości nie przyznaje sobie prawa do 
rozporządzania temi dokumentami, to przecież 
nie widzi przyczyny, dla której Izba nie mia- 
laby mu nakazać nczynienie tej komunikacji 
komisji śledczej, na jej wyraźnie do Izby wnie- 
sione żądanie. 

Program gabinetu jest zawsze jeszcze nie: 
znanym w całej dokładności; przecież w komi- 
sji, do której odesłano propozycję p. Malartre 
dotyczącą wakacji świątecznych, jeden z człon- 
ków gabinetu, podług jednych Buffet, podług 
innych Caillaux, miał oświadczyć, iż na radzie 
ministrów upoważniono go do nieopierania się 
przedłużenin wakacji do 3. maja, a nawet do 
10. maja; lecz że z powrotem po świętach Izba 
powinna zająć się natychmiast dyskusją o do- 
datkowych prawach konstytucyjnych, © prawie 
wyborczem, o budżecie i nieodłącznym od uiego 
podatku od cukru z buraków lub trzciny, w 
końcu o wolności wyższego wychowania publi- 
cznego. Zapomniano 0 prawie prasowem a 
punkt to ważny, skoro Od tego prawa ma Za- 
leżeć zniesienie stanu oblężenia, ufać należy, iż 
to tylko chwilowe zapomnienie. Natomiast mi- 
nister miał oświadczyć, że po zagłosowapiu 
tych praw, Izba winna się rozwiązać a jakkol- 
wiek jej wyłącznie przysługuje prawo decydo- 


Różności: 


* Obrazy Dorego. Na przeszłorocznej wysta- 
wie paryzkiej każdy z widzów mnsiał się zatrzymać 
przed dziwnym obrazem wielkich rozmiarów, malo- 
wanym jednym tylko kolorem błękitnym, ale w ca- 
łej rozciągłości skali od najciemniejszego granatu 
aż do najbledszego, graniczącego z białym. Obraz 
ten przedstawiał arenę rzymskiego cyrku, w nocy 
po walce dzikich zwierząt z męczennikami chrz: - 
ścjańskimi, nad których krwawemi, poszarpanemi 
ciałami, odpoczywały jnż nasycone innemi ofiarami, 
lwy, tygrysy i hijeny. Nad areną unosili się anio- 
łowie z wieńcami, palmami. Był to obraz Gustawa 
Doré , którego bogatą fantazję znaluy z ilustracyj 
„Pisma Świętego* i innych. W tym roku przygoto- 
woje on na wystawę większy jeszcze obraz, którego 
przedmiot będzie wzięty z poematu Dantego „Pie- 
klo“. Że z takiego tematu Doré potrafi zrobić coś 
godnego widzenia, o tem wątpić nie można. 


Ciekawy antyk. Przy odkopaliskach kata- 
kumb rzymskich, na tak zwanym cmentarzu św. Do- 
miceli, odkryto na jednym ze znalezionych tam sło- 
pów, płaskorzeźbę , należącą do najrzadszych oká- 
zów pierwotnej sztnki chrześcjańskiej, bo przedsta- 
wiającą scenę męczeństwa. Męczennik przytwier- 
drony do pala, mającego kształt krzyża, ze zwią- 
zanemi wtył rękoma, oczeknje śmierci z rąk żołda- 
ka. który się już nań zamierza, Nad jego głową 
widać napis Acilłeus (Achilles). Styl filarn i rzeźby 
należy do IV wiekn. 


Teatr moskiewski w Paryżu. W sali 
teatrn włoskiego w Paryżu, już od niejakiego czasu 
zamkniętym dla brakn artystów i pnbliczności, od 
połowy bieżącego miesiąca dawać będzie przedsta- 
wienie sławne towarzystwo dramatyczne rosyjskie, 
pod dyrekcją p. Ogarewa, który już przybył do 
Paryża z wszelkim potrzebnym materjałem. Na pierw- 
sze przedstawienie ma być dany dramat ze śpie- 
i pod tytułem : „Małżeństwo rosyjskie w XVI. 
wieku. 


* 


* 


Tragiczny wypadek przerwał posiedzenie 
Rady zawiad. kolei Albrechta, które się odbyło dnia 
20. t. m. po południu pod przewodnictwem księcia 
Ponińskiego we Wiedniu, w zabudowanin Towarzy- 


stwa przy Canovagasse Nr. 3. Podczas przerwy w 
posiedzdnin oddalił się sekretarz Rady zawiadow- 
czej, p. Kazimirz Koller z sali i udał się do swego 
biura. Ledwie przeminęły dwie minuty, dał się sły- 
szeć nagle w pokoju, do którego poszedł Koller, 
strzał. Radcy zawiadowczy i urzędnicy ndali się 
więc co prędzej do biura sekretarza i znaleźli 
go bes znaku życia na ziemi leżącego. Obok niego 
leża? kilkostrzałowy rewolwer, co wyjaśniło natu- 
ralnie sytnację. Pan Koller strzelił sobie w pierś, 
nie zabił się wprawdzie, ale się ciężko ranił. Przy- 
wolano natychmiast lekarzy i po ndzielenin mn 
pierwszej koniecznej pomocy, przeniesiony został 
do szpitaln na Wiedenin. Koller mieszka w Baden, 
ma lat 29, jest kawaler i pochodzi z Gorlic, gdzie 
ojciec jego jest lekarzem, Ci co go znają , opowia- 
dają o nim, jako o urzędniku bardzo gorliwym lecz 
także Inbiącym dobrze żyć. Od ośmiu dni zmienił 
w uderzający sposób tryb życia ; z nikim nie żył, 
zawsze był bardzo serjo i milczący. O powodach 
zamierzonego samobójstwa najrozmaitsze krążą wer- 
sje, która jest jednak prawdziwą, dotąd nikt nie 
wie. Koller jest w niebezpieczeństwie Życia, bo ku- 
la drasnęła także serce. 

* Głową zamiast młotem. W Williamstown, 
w Massachusset umarł w tych czasach pewien mn- 
rzyn Abraham Parsons, który odznaczał się grubo- 
ścią i twardością czaszki, nadzwyczajną nawet u 
murzyna. Uderzeniem głowy rozbijał on grube de- 
ski, bądź to w razie rzeczywistej potrzeby, bądź 
to dła popisu, lub za kwartę wódki. W bójce stra- 
sznym był przeciwnikiem, gdyż najtęższego chłopa 
uderzeniem głową w brzuch był w stanie zabić na 
miejsen. Pewnego razu, w czasie pożaru jakiegoś 
wielkiego składu towarów, zależało wiele na otwar- 
ciu jednych drzwi, grubych na kilka cali, które 
opierały się wszelkim nsiłowaniom ; dopiero Par- 
sons, który się nawinął przypadkiem, roz” ędziwszy 
się, uderzył głową w tę nieprzebytą zaporę, i roz- 
sadził ją w kawałki. 


* Zakłady a ła Zubowies, konno i pieszo 
stały się widocznie epidemicznemi. Gdyby się chcia- 
ło każdy podobny zakład notować, żaden może ty- 
dzień nie przeszedłby bez zapisania jednego przy- 
najmniej zakładu, a każdy z następnych przewyż- 
sza poprzednie oryginalnością i śmiałością. Najo- 
ryginalniejszy jednak i najśmielszy, zdaje się być 
zakład, który przyszedł do skutku zeszłego tygo- 
dnia w Lngdunie. Z miasta tego donoszą bowiem 
co następuje: „Dnia 13, bm. w Grand Hotel de 


ZZOZ OE ZZ e s = 


Lyon między hrabią E. i panem F. z Wiednia z 
jednej strony, a panem Soleillet, znanym badaczem 
Sahary z drugiej strony, stanął zakład, który za- 
pewne niema sobie równego. Po Table d’ hote, w 
fnmoir opowiadał p. F. dzieje znanej 15dniowej 
jazdy z Wiednia do Paryża swego przyjaciela i 
kolegi Zubowicsa. Pan Solleillet oświadczył na to, 
że nie widzi w tem nic nadzwyczajnego, gdy koń 
przebywa dziennie około 10 mił anstrjackich, bo 
on sam odbywał w Afryce podróże, w których ro- 
bił dziennie więcej niż 15 mil austrjackich, i wy- 
raził gotowość odbycia takiej samej podróży w 
przeciągu dni 15 pieszo. Hr. E, i p. F. założyli 
się więc z panem Soleillet o 50.000 franków i po- 
stanowiono, iż skoro tylko p. S. powróci z Afryki, 
(jedzie bowiem przyszłego tygodnia do Algieru dla 
zbadania jednej z nieznanych jeszcze dotąd dróg 
do Senegaln), dnia 16.‘ września w południe z Pa- 
ryża (Place de la Concorde) wyjdzie nawet bez la- 
ski, i dnia 1. października 1875 o godzinie 12. w 
południe stanie przy Riesenthor na placu św. Szcze- 
pana we Wiedniu. Zadne wypadki, ani niepogoda 
ani przeszkody komunikacji nie mają usprawiedli- 
wiać spóźnienia. Zdrowie pana Soleillet, jak sam 
twierdzi, ma być żelaznej wytrwałości, tak iż ani 


zła droga, ani niepogoda najmniejszej mu nie spra-| ściem i okrutnem dręczeniem jej wuja Samuela 
wiają dolegliwości. Kontrola nad ścisłem wykona- | Leacha 


niem warunków przez pano S. należy do jego prze- 
ciwników w zakładzie.“ — Jeden z dzienników 
wiedeńskich życzy pana S. pogody, dobrych bntów, 
dobrego hnmoru i co się zowie dobrej o sobie dba- 
łości; albowiem to wszystko będzie mogło mn się 
przydać. Nikt zapewne niema powodu niepowtórzyć 
tego życzenia. 


s 


Złoty wujaszek. W poniedzialek 15. lnte- 
go przedsięwzięte zostały w Londynie sądowe o0- 
ględziny zwłok 21 letniej żydówki Sary Filips, żony 
kramarza z Bethnal-Green, która w Regenta ka- 
nale się utopiła, Pożyczała ona zwykle od swego 
wuja Samnela Leach pieniądze, od których tenże 
procentu tygodniowo jeden szyling od fanta szter- 
linga, czyli 260 procentów na rok płacić sobie ka- 
zał. Jak dłng do siedmiu funtów doszedł, oświad- 
ezył Leach swej siostrzenicy, iż jej 15 funtów po- 
życzy, jednak płerwej musi ona do 10. intego da- 
"wny dłng z procentęm dwa funty wynoszążym, za- 
płacić. Kobieta, która przedtem mężowi o tym dłu- 
gu nie wspomniała, zwierzyła się i obydwoje mał- 
żonkowie, wszystko co mieli sprzedali, aby tylko 


te dziewięć funtów uzyskać, W dwóch ostatnich 


i 


dniach już nie mieli co „jeść i uikogo, któryby im 
cokolwiek chciał pożyczyć. 

W oznaczonym dnin poszła Sara do swego 
wnja, który oddane pieniądze schował i oświadczył, 
iż dalszą pożyczkę tylko na zastaw jej udzielić 
może. Napróżno prosiła Sara, aby tylko 3 szylingi 
z tych pieniędzy jej na żywność zostawił. Leach 
i tego odmówił. W największej rozpaczy powróciła 
ta kobieta do męża, a wyszła aby więcej niewró- 
cić, rzuciła się do kanału. 

Co się tyczy Leacha, to przysięgli doszli, iż 
on sam pierwszy Bwej siostrzenicy pieniądze poży- 
czyć się ofiarował, Że ustawicznie ją namawiał, 
aby coraz więcej pożyczyła i że zawsze do tego 
tąki czas wybierał, w którym wiedział, iż męża 
Sary w domn nie było. Jemu były dobrze znane 
przykre stosunki małżonków Filippsów i nalegał 
na oddanie dłnga nie dlatego, aby pieniędzy po. 
trzebował, tylko x przyczyny, iź wiedział, że to 
jest ostatni grosz, który od swych krewnych wydu- 
sié może. Adwokat koronny oświadczył, iż za śmierc 
tej biednej kobiety tylko jej wnj do odpowiedzial- 
ności może być pociągnięty. Przysięgli zaś wydali 
werdykt, iż umarła popełniła samobójstwo w przy- 
stępie obłąkania, spowodowanego nielitościwem obej- 


Wypadek ten wielkie wrażenie zrobił w 
Londynie i publiczna opinia żąda nkarania Leacha. 

* Napad. Bardzo się mylą ci, którzy sądzą, 
że opryszków z pałkami zobaczyć już tyłko można 
w bajce i że do tradycji przeszły gromadne napa. 
dy zbójców i owa młynarka, która ucinając topo- 
rem głowy włażących do jej domn rabusiów, dwu- 
nastu ich w ten sposób położyła tropem. Oto nie 
dawniej jak przed kilku dniami zdarzył się nastę- 
pnjący wypadek w powiecie Białostockim: 

W okolicy m. Goniądza niedaleko granicy Kró- 
lestwa, mieszka w lasach w pobliżu osady Dobarz 
były strażnik miejscowych lasów rządowych nazwi- 
skiem Chwietko, człowiek zapaśny w grosze. Zda- 
rzyło się, Że Chwietko, wyjechał na parę dni do 
Białegostoku zostawiwszy w domu żonę, owdowia- 
łą córkę nazwiskiem Zaleską i krewnego dymisjo- 
nowanego żołnierza, którego zaproszono na ten czas 
dia hezpieczeństwa. 

Około północy w izbie w której nikt nie no- 
cował, dał się słyszeć łoskot wydobywanego gwał- 
tem okna. Mieszkańcy domu przebudziłl się, zapa- 
lono swiatło i na jego widok złoczyńca się cofnął, 
ale w tejże chwili kobiety ujrzały z przerażeniem 


żałoby, aby przed świątecznemi jeszcze wakć 
cjami sprawa ta została rozstrzygniętą. Dzien 
niki republikańskie na tych opierając się oświad 
czeniach sądzą, iż przed końcem roku bieżąceg! 
nowa konstytucja r. 1875 wejdzie już zupełni 
w Życie, że rok przyszły zastanie już senat 
zastanie nową Izbę. 

Donoszą także, iż w ministerstwie spra? 
wewnętrznych opracowano już zmiany w admi 
nistracji departamentów — organa republikai 
skie zaznaczają przecież z żalem, iż w projek: 
cie tym dużo jest wymian prefektów a bardzi 
mało dymisji. Buffet widocznie chce być bardzi 
umiarkowanym w odsuwaniu od urzędów bona 
partystów — powtarzam, iż takie umiarkowa 
nie politycznem się nam wydaje, bo nie powię 
ksza liczby spiskowych, indywidualnie i osobi: 
ście w spisku interesowanych, pozwala przeto 
ludziom, którzy tylko błądzili,, błąd swój na 
prawić i uczciwie dalej służyć państwu. 


Przegląd poliiyczny. 


Austro-Węgry. Do delegacji wspól 
nych wybrani zostali z Izby posłów: 

Galicja: Czartoryski, Chrzanowski, Duna‘ 
jewski, Grocholski, Kabath, Smarzewski, 3mol: 
ka; zastępcy: Jawerski, Mendelsburg. 

Czechy : Herbst, Klier, Wolfrum, Streeru' 
witz, Kardasch, Scharschmid, Bareuther, Stöhr 
Russ, Oppenheimer; zastępcy: Schier, Neumanu. 

Morawa: Beer, Sturm, Kiibeck, Weeber 
zastępcy: Promber, Kalnoky, 

Szlązk : Demel; zastępca : Bees. 
Dalmacja: Begna-Possedaria; zastępca: Klaic. 
Istrja: Francesci; zastępca: Widalicz. 
Gorycja: Teuschł; zastępca : Porrenta. 
Tryest: Coronini; zastępca: Winkler. 
Kraina: Schaffer; zastępca: Raelag. 
Karyntja: Ritter, zastępca : Egger. 

Tyrol: Giani, Wildauer; zastępca: Goidegg: 

Vorarlberg: Oelz; zastępca ; Thurnherr. 

Styrja: Rechbauer, Walterskirchen; zastępca 
Carneri. 

Austrja Dolna: Brestl. Tobblhoft, Kopp: 
zastępca: Steudel. 

Austrja Górna: Gross, Schaupp; zastępca! 
Plank. 

Saicburg: Wegscheider; zastępca : Keil. 

„Bukowina: Kochanowski; zastępca Wojna: 
rowicz. 

Na posiedzeniu Izby posłów d. 18. b. m. 
p. ks. Chełmecki postawił interpelację do mini: 
stra skarbu względem dozwolenia dodatków do 
pensji dla urzędników byłego wolnego miatta 
Krakowa z funduszu emerytalnego. 


Ziemie polskie. 


(Gwałty pruskie. — Mowa p. Teodora Doni- 
mirskiego,) 

Najazd pruski zapełnia więzienia księżmi, 
usiłując wydrzeć od nich zeznania w sprawie 
poszukiwanego delegata apostolskiego. W wię- 
zieniu w Lesznie siedzieli księża dziekani: Le- 
wandowski, Theinert, a siedzi jeszcze Wiesner. 
Zapowiedziano im było, iż nie wyjdą z paza 
kraty więziennej prędzej, aż pożądanego nie 
uczynią zeznania. Jakoż rzeczywiście kś. dzie- 
kana Lewandowskiego, pomimo ciężkiej choro- 
by, nie uwolniono i dopiero w trumnie go wy- 
niesiono z więzienia. Przestraszeni tym wy- 
padkiem, siepacze nie ośmielili się po powtór- 
nym napadzie niebezpiecznego krwiotoka u ks. 
dziekana Theinerta, zatrzymywać go dalej w 
zamknięciu. Ks. dziekan Sąchocki z Golejewka 
został wezwany na dzień 15. bm. przed sąd 
rawicki jako świadek w sprawie tajnego za- 
rządu decyzją, odmówił świadectwa; został za 
to natychmiast odprowadzony do więzienia i 
tak długo ma tam pozostawać, aż żądaniu pro- 
knratorji nie uczyni zadość. Za odmówienie w 
różnych czasach korespondowania z Massenba- 
chem i niestawienie się na terminy, skazano 
ks. proboszcza Stefańskiego z Cerekwicy na 90 
tal. grzywien. 

Mowa p. Teodora Donimirskiego, którą za- 
gaił posiedzenia tegoroczuego sejmiku gospo- 
darskiego w Toruniu, przyjętą została huczne- 
mi oklaskami. Przytaczamy tu ją. 

Panowie! Witam was na ósmym naszym 
sejmiku. Późno go w tym roku wyznaczyłem, 
a to z różnych przyczyn; najważniejsza zaś 


jest ta. żeby w jednym czasie wszystkie nagze 


zebrania odbyć i tym sposobem uniknąć kilko - 
razowej podróży. Szezęśliwy jesteB. że mi 


na białem tle śniegn po dwóch ludzi przy każdem 
oknie. Wszyscy byli uzbrojeni pałkami, a raczej 
kołami z płotów i widocznie otoczyli dom do %pła, 
ażeby w czasie rabunku nikt nie wymknął sig z 
leśniczówki. Zolnierz pochwycił za topór, a kobie- 
ty uzbruił w zębate oście rybackie, 

O obronie całego domu nie można było myśleć; 
zamknięto się więc w izbie i alkierzu, pozostawia- 
jąc złoczyńeom swobodny przystęp do reszty mie- 
szkania. Dostali się też oni niebawem do igb onwó- 
Żnionych, poczem rozpoczął się sztnrm kilkumasta 
opryszków i r zpaczliwa obrona trojga ludzi. Mis- 
szkańcy domu między napastnikami rozróżnili dwóch 
starozakonnych, dalej poznali niektórych włościan 
ze wsi Szorce i Nowawieś, tudzież poddanego pru- 
skiego, bawiącego w tej okolicy za prnskim paspor- 
tem. Żydzi zdawali się kierować napadem, ałe w 
pierwszy ogień pchali chrześcian. Przez wyłamane 
okna zaczęto siskać na Żołnierza i kobiety cegłą- 
mi z pieca, rozebranego w tym celu w drugiej 
połowie domu, starano się przytem ugudzić ich dłu. 
giemi żerdziami. Ale przystęp nie był łatwy, bo 
kobiety, a zwłaszcza mężna Zaleska, poraniły ością, 
aż ośmin napastników, Tymczasem drzwi zostsły 
wyrąbane z zawiasami, u tłoczący się w nie vtrzy- 
mał od Żołnierza tak silne cięcie toporem w rękę, 
że prawdopodobnie postradał ją na zawsze. Odnie- 
śli go rabusie na drugą stronę, gdzie znalezioną 
watą usiłowali krzyczącemu w niebogłosy za wiel- 
kiego bólu, krew zatamować, 

Dłaższa jednak obrona w izbie była niepodo- 
bną, tembardziej, że żołnierz jnż był raniony w gło- 
wę cegłą. Cofnięto się więc do alkierza i zaryglo- 
wano drzwi za sobą, 

Złoczyńcy dopełhiwszy przeglądu zdobytej izby 
w której znaleźli tysiąc kilkaset rubli, rozpoczęli 
szturm do alkierza. Szczęściem, ze drzwi i zasuwy 
były mocne, a okno w alkierzu jedno tylko i to 
bardzo maleńkie, nadzieja zaś znalezienia nowych 
skarbów nie wielka a zbliżający się brzask dzien- 
ny niebezpieczny dla rabusiów. Temu*to zbiegowi 
okoliczności oblężeni zawdzięczają aiiis i 
wyjście jako tako z kilkugodzinnej walki. Naciera- 
jący za ukazaniem się dnia nciekli, ale jak już 
wspominaliśmy, wszyscy prawie byli znani mie- 
szkańcom : doma oblężonego, łatwo więc ślad ich 
pochwycono. Obecnie zbóje siedzą już w więzieniu, 
ale tylko włościanie, bo starozakonni : znikł bez 
wieści, jak to zwyle bywa w takich razach. 
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zdrowie pożwala jeszcze i w tym roku sejmik 
zagaić. Przyjemne i pożyteczne są te roczne 
nasze zebrania. Wykluczywszy politykę, swo- 
bodnie tutaj rozprawiać możemy o naszych sto- 
sunkach i potrzebach społecznych. Sami przy- 
znacie, że te obrady na sejmikach wielce się 
przyczyniły do rozbudzenia prac naszych orga- 
nicznych, i do zaprowadzenia różnych towa- 
rzystw. Co do rolnictwa, to w zeszłym roku 
dwie czysto-polskie wystawy przekonały, na 
jakim stopniu stoją gospodarstwa nasze, l za- 
dały kłam złej opinii przeciwników naszych o 
gospodarstwach polskich; opinia ta powstała 
za czasów nieszczęśliwych, kiedy większa część 
naszych rodaków tutaj majątki potraciła. 

I prawda, że zaniedbane i złe były gospo- 
darstwa, ale nie zawsze z winy przodków na- 
szych; były to skutki nieszczęśliwej wojny i 
różnych stosunków, wpływających na zniszcze: 
nie właścicieli ziemskich. Pozwólcie mi, jako 
najstarszemu z obywateli, że wam opowiem 
tylko najważniejsze okoliczności, które się przy- 
czyniły do npadkn naszych przodków, które 
staną poniekąd w ich obronie. | 

Bez wątpienia panowie, nasze tataj okolice 
najwięcej ucierpiały przez wojnę tranenską. 
Przed pokojem Tylżyckim w r. 1807 wojska 
sprzymierzone i-nieprzyjacielskie tutaj były 
skoncentrowane i długo stały. W roku 1812 
większa część wielkiej armii francuzkiej do 
Moskwy tędy przechodziła i wracała, a wraca 
jąc sprowadziła choroby na ludzi i na bydło. 
Reszta więc inwentarza po folwarkach zni- 
szczała. Wkrótce po zawartym w r. 1815 po- 
koju nałożyła Anglia wysokie cła na zboże, w 
skutek czego tutaj ceny bajecznie się obniżyły, 
bo do Anglii był jedyny ztąd eksport zboża. 
Dochody z gospodarstw nie wystarczały na ich 
utrzymanie, a wtenczas między r. 1820 a 1830 
rozpoczęto regulację sprawy włościańskiej. 
Ustawa z r. 1811 udzieliła włościanom grnnta 
na własność, posiadali je w naszej prowincji 
prawem emfiteutycznem albo prawem wieczystej 
dzierżawy; wolno im było czynsze gotówką wy- 
kupić lub ziemi odstąpić; a że ziemia wtenczas 
małą miała wartość, więc większa część wło- 
ścian ziemię odstępowała. Obywatel, straciwszy 
czynsze, musiał na odebranej ziemi budynki 
gospodarskie stawiać i inwentarze zaprowadzać. 
Nie mając dla własnego gospodarstwa dostate- 
cznego kapitału obrotowego, nie mógł o budo- 
wli i zakupnie inwentarza myśleć; często więc 
ta ziemia odłogiem leżała. Było to złe gospo- 
darstwo, ale nie z winy właścicieli, Powiecie, 
że wtenczas istniała instytucja kredytowa, 
landszafia, z której każdy mógł pożyczkę za- 
ciągnąć. Panowie! Więcej niż sprawa włościań- 
ska przyczyniła się ta instytucja do upadku 
obywateli. Z czasów wojny znaczne były zale- 
głości procentów, rząd musiał udzielić land- 
szafcie moratorium, bo nie była w stanie Za- 
płacić kuponów. Wiadomo wam, że część Prus 
Zachodnich, ziemia Michałowska i Chełmińska 
należały do księstwa warszawskiego; żaden z 
obywateli tej części ani myślał o zapłaceniu 
procentów. 

W czasie pokoju zażądała landszafta tych 
zaległości i to w tych dla gospodarzy nieszczę- 
śliwych latach, Naturalnie, że nikt ich zapłacić 
nie mógł, i tylko ten, kto nie miał pożyczki 
landszaftowej albo posiadał przypadkiem jakie 
zasoby, mógł się ntrzymać, a zresztą wszyst- 
kie majątki bezwzględnie puszczano na subha- 
stę. Na tak gwałtowną sprzedaż zabrakło kup- 
ców, dla tego sprowadzano Niemców z zagra- 
nicy, którzy za bezcen wielkie majątki ku- 
powali. 

Od roku 1824 odebrano obywatelom zarząd 
landszafty i przez cały ten nieszczęśliwy czas 
nie udzielano żadnych pożyczek. Nie postępo- 
wano tak w innych prowincjach; przekonywają 
nas o tem liczby wydanych listów zastawnych 
przez ten czas od r. 1816 do r. 1835. Land- 
szafta szlązka miała wydanych listów zastaw- 
nych w r. 1815 za 30 milionów talarów, w r. 
1835 za 40 milionów; — Opuszczam tysiące i 
setki dla skrócenia; wydała pożyczek przeszło 
10 milionów. — Landszafta Brandenburgii mia- 
lA listów wydanych w roku 1815 za 4 miliony, 
W r. 1835 za 11 milionów, rozdała pożyczek 7 
milionów. — Landszafta Pomeranii miała listów 
wydanych w I1. 1815 za 7 milionów, w r. 1835 
za 14 milionów, dała także pożyczek 7 milio 
nów. Landszafta Prus Zachodnich — tutaj mu 
szę tysiące i setki podać — miała listów wy- 
danych w roku 1815 za 10,040.875 talarów w 
r. 1835 za 10,216.883 talarów, wydała 176.000 
tal. pożyczek. 

Tak więc przez te nieszczęśliwe 20 lat 
landszafta tutejsza nie udzieliła tak jakby ža- 
dnych pożyczek ; prywatnego kradytu nie było, 
zatem utrzymanie gospodarstw rzeczą niemo- 


p 
s tego przekonywamy się panowie, że nie 
jedynie złe gospodarstwa, lecz więcej te sto- 


Lwów, z łzpy handiv |otacą at- 


mi, to 
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sunki były powodem upadku przodków na- 
szych. 

Zresztą nietylko gospodarstwa, lecz rów- 
nocześnie też przemysł i handel po miastach 
podupadły ; po części w skutek wojny, ale też 
w czasie pokoju przez niekorzystne stosunki 


handlowe. W traktatach wiedeńskich z r. 1815 
postanowiły te trzy państwa, które między so- 
bą ziemie polskie podzieliły, 
być w granicach roku 1772 wolny, szczególnie 
produkty krajowe po wszystkich rzekach i ka- 
nałach bez cła przewożone. 
nie dotrzymano tych traktatów, owszem każde 
państwo jak najwyższe cło nałożyło i 
został zupełnie zniszczony. Po miastach tui 
ówdzie powstały fabryki, ale w r. 1833 przy- 
szedł do skutku niemiecki 
do którego wcielono i nasze prowincje; przez 
to npadły wszystkie te fabryki, 
wytrzymać konknrencji 
na większą skalę były urządzone. Tak i to nie- 
naturalnc połączenie przyczyniło 
żenia naszej prowincji. 


że handel miał 


W czasie pokojn 


handel 


związek handlowy, 


ki, bo nie mogły 
z niemieckimi, które 


się do żubo- 


Na takich prawdziwych gruzach stosunków 


społeczno-ekonomicznych rozpoczęliśmy naszą 
pracę po roku 1848, w którym to roku nastała 
w monarchii pruskiej wolność stowarzyszeń i 
sposobność do zbiorowej pracy. Założyliśmy To- 
warzystwo naukowej pomocy w przekonaniu, że 
inteligencja jest najważniejszą dźwignią wszy- 
stkich prac społecznych; później Towarzystwa 
rolnicze; po miastach Towarzystwa przemysło- 
we, banki i kasy pożyczkowe dla większych i 
EE AA gospodarzy, ale nic nie zrobiono dla 
an 


u. 
Teraz przez koleje żelazne, i że Anglia, dla 


której Polska byta spiżarnią zbożową, dziś bie- 
rze zboże potrzebne z Ameryki, 


0 zmieniły się 
stosunki handlowe Polski, i warto, żeby nad 
tem zastanowić się, i urządzić też w sposób 
naszych sejmików gospodarskich różne zebrania 
handlowe. 

Panowie! Straciwszy byt polityczny, mamy 
obowiązek przez prace organiczne wyrobić so- 
bie w każdym kierunku samodzielność w życiu 
społecznem. A 

, „Skutek, którym prace nasze dotychczas u- 
wieńczone bywały, niech nam będzie bodźcem 


do wytrwałości. Do pracy skrzętnej a wytrwa- 
łej was wzywam; postępujcie dalej, coraz dalej 
na drodze, która nas już zbliżyła o kroków kil- 
ka do celu, ana której mnie sędziwemu współ- 
obywatelowi waszemu 
widzieć was kroczących. 
miętajcie, że rozwój naszego życia wewnętrzne- 
go powinien się dokonać na zasadach prawdzi- 
wej religii, bo znacie przywiązanie ludu nasze- 
go, tej podstawy wszelkich budowli naszych, do 
wiary przez samego Boga objawionej. 


prawdziwą jest pociechą 
O jednem tylko pa- 


A choć mnie już nie będzie pomiędzy wa- 
„ to zbierajcie się licznie na tych dorocznych 
sejmikach, aby wspólną braterską naradą wzma- 
eniać siły do dalszych prac tak doniosłych. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 

— Bardzo smutno przeszła tego roku niedziela 
palmowa czyli kwietnia. Iwa, którą święci się w ten 
dzień, zaledwie widzialne puściła pączki. W wię- 
kszej części używano gałązek jodłowych. Mróz trwa 
ciągle. 

— Pan Stanisław Dobrzański będzie miał trzy 
odczyty o teatrze francuskim i angielskim, w sali 
ratuszowej około 20. kwietnia. Cały dochód prze- 


znaczony na fandusz zaknpna obrazu Matejki : 
„Unia.“ 


Dnia 20. t. m. umar} we Lwowie Dr. Ed- 
ward Kellermann-Tuszów, Zmarły ufundował sty: 
pendjum dla jednego ucznia. 

— Dyrektorem technicznym tutejszego stowa- 
rzyszenia przemysłowego, mianowany został, jak 
się dowiadujemy w Graz. lw. p. Mieczysław Darow- 
ski, były inżynier budowy drogi Żelaznej arcyks 
Albrechta. 

Z zakłada p. Koestlicha zdał d. 18. t. m. 
p. Kazimierz Romański egzamin na jednorocznego 
ochotnika z dobrym postępem. 


Wiadomości policyjne. Nagłą śmiercią 
zmarł dnia 16. b. m. 16-letni Michał Dracz , po- 
wracając do domu z roboty przy uprzątnieniu śniegu 
na gościńcu w Sanockiem. Osłabł nagle skarżąc się 
że mu się nie dobrze zrobiło, i zaniesiony do po- 
bliskiej karczmy pomimo ratunku życie żakończył. 
Dochodzenie sądowe co do przyczyny tej nagłej 
śmierci jest w toku. — W Mszanie Górnej w Li- 
manowskiem dnia 9go b. m. 20-letni Abraham Sle- 
singer, kasjer przy tartaku parowym Kohnów chege 
rzemień przenośni nałożyć na tarczę, pochwycony 
został przez ten rzemień i na miejscu zginął po- 
szarpany w kawałki. Nieszczęśliwy pochodził z Ja- 
nószówki na Węgrzech. Śledztwo karne jest w toku. 

Wczoraj o godzinie wpół do 10 przed po- 
łudniem z gorączkową gwałtownością nderzono na 
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wieży ratuszowej w dzwon główny sygnalizując po- |4. na taksę rządową 40 złr., 5. straży ogniowej, | 


Żar w 4 dzielnicy, Z niewiadomej dotąd przyczyny 
wybuchł ogień w cieplarni pałacu dawniej Turkul- 
łów pod 1 25 przy ulicy piekarskej i przy silnym 
wietrze płomienie rzucały się już 1a dach gontowy 
przytykającego o ś:ianę tylko btdynku głównego, 
gdy nadbiegła straż ogniowa miejska i ochotnicza 
natychmiastowem rozerwaniem kilku sążni kwadra- 
towych dachu na budynku głównym zapobiegła dal- 
szemn szerzeniu się ognia, a we 20 minut stłumiła 
także znpełnie pożar w cieplarni. Szkoda nie może 
być znaczną, zgorzał Lowiem tyko dach na cie- 
plarni, przyczem nvierpiały tałże pielęgnowane 
tam rośliny. 

Mianowania. Cesarz mianował radcę wyż- 
szego sądu krajowego przy krakowskim sądzie kra- 
jowym Jakóba Bołosa Autoniewicza, prezydentem 
sądn krajowego w Krakowie; nadał prez. sądu 
obwodowego w Stanisławowie Tomaszowi Ozurewi- 
czowi, w uznaniu jego wieloletniej zawsze wiernej 
i znakomitej służby, tytuł i charakter radcy dwo- 
ru, takiż tytuł i charakter nadał cesarz także kra 

kowskiemu nadprokuratorowi państwa Antoniemu 
Nalepie. 

Miuister sprawiedliwości dozwolił sędziemu po- 
wiatowemu w Bohorodczanach, Wojciechowi Tram- 
plerowi, na własną jego prośbę, przenieść się w 
tym samym charakterze do sądu powiatowego w 
Drohobyczu ; sędziego pow w Szczercu, Mikołaja 
Chomickiego, mianował sekretarzem Rady pr y są- 
dzie obwodowym w Stanisławowie; następujących 
zaś adjunktów przy sądach powiatowych, sędziami 
powiatowymi w obrębie lwowskiego wyższego sądu 
krajowego: Pawła Lisienieckiego w Komarnie do 
Bohorodczan; Józefa Filarskiego w Niżankowieach 
do Buska; Mikołaja Szwedzickiegó w Brzeżanach 
do Uhnowa, 

Minister wyznań i oświecenia mianował prowi- 
zorycznego nauczyciela przy żeńskim seminarjam 
nauczycielskim we Lwowie dr. Józefa Zulińskiego 
rzeczywistym głównym nauczycielem przy tym za- 
kładzie. 
|) Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy zamiano- 
LĄ praktykantów sądowych Spirydjona Aleksiewi- 
a 


a i 
utami. 
Krajowa Rada szkolna zamianowała Michała 
Gologórskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Duńkowicach ; Bazylego Biczaja rze- 
czywistym nauczycielem młodszym, zawiadnjącym 
stale szkołą filialną w Niemiłowie; Adama Kracha 
rzeczywistym naczycielem, zawiadującym stale szko- 
łą filialną w Dornbachn. 


Nowa stacja telegraficzna z ograniczoną 
służbą dzienną otwartą została dla powszechnego 
użytku w Sokołowie. 


Podziękowanie. Na rzecz nbogich a za- 
służonych złożono na moje ręce: pp. Śmiałowski 
Bolesław ze Stojaniec 8 zł., O. A. 5 zł., Jaśkie- 
wicz Kajetan introligator 2 zł. 50 c., W. Jankow- 
ski z Rosochowaciec 10 zł., gmina miasta Złoczo- 
wa 5 zł. z oświadczeniem płacenia co pół roku, 
Prugar Marcin stolarz 5 zł. Razem 35 zł. 50 c. 
W imieniu ubogich a zasłużonych składam po 
wyższym dobrodziejom serdeczne podziękowanie, po- 
lecając ich ciągłej pamięci patrjotów polskich. 
Lwów 19. marca 1875. 
Wiktor Wiśniewski, 
ulica Ochronek, nr. 6. 
Towarzystwo dam dobrocznności wedie 
zamknięcia rachunków za rok 1874 miało dochody 
następujące: 1. wkładki członków 330 złr., 2. z lo- 
terji fantowej i maszkarady 3383 złr. 90 ct., 3. 
z kweaty wielkotygodniowej 2369 złr. 91 ct., 4. dar 
galic. kasy oszczędności 100 złr., 5, Prowizja od 
kapitałów w papierach wartościowych i w gotówce 
362 złr. 19 ct., 6. z pozostałości w gotówce z roku 
1873 749 złr, 91 ct. Razem 7296 złr, 91 ct. 
Wydatki wynosiły: 1. na wyżywienie 33 sierot 
w zakładzie św. Heleny 2700 złr., 2. na odzież dla 
tych sierot 592 złr., 3. na wsparcie biednych wsty- 
dzących się żebrać, stałe miesięczne 1206 złr., do- 
raźne 147 złr. 60 ct., 4. koszta loterji fantowej i 
maszkarady 1256 złr, 46 ct., 5. na utrzymanie bu- 


Marjana Oleńskiege bezpłatnymi ausknl- 


|dynków i t. d. 455 złr. 56 ct., 6. na asekuracje, 


kominiara i czyszczenie kloaków 34 złr. 45 ct. 7. 
na święta Bożego Narodzenia i Wielkanoc dla sie- 
rot 30 złr., 8. na nabożeństwo za duszę ś p. He 
leny Ponińskiej, fundatorki zakładu 15 złr., 9. do- 
datek na drzewo opałowe i do knchni 76 złr., 10. 
na wydatki za papier i marki stęplowe 3 złr. 90 
et... Razem 6516 złr. 97 et. 

Z porównania wydatków z dochodami okazuje 
się zwyżka, czyli pozostałość na rok 1875 w kocie 
778 złr. 94 ct. 

Stan majątku Towarzystwa po koniec r. 1874, 
to jest z końcem grudnia 1874 wynosi w gotówce 
778 złr., 94 ct,, w listach zastawnych banku kre- 
dytowego 3200 złr., w obligacjach indemnizacyj- 
nych 100 złr. , a z doliczeniem wartości realności 
pod l. 456'/, nową 3*/,, w której się zakład sierot 
mieści, w kwocie 9450 złr. Razem 13528 złr. 94 c. 

Co do danej dnia 9. lutego 1885 maszkarady 
połączonej z loterją fantową, to z takowej uzyskano : 
1. z rozprzedaży biletów wstępu do lóż, na salę i 
inne miejsca, tudzież ze sprzedanych losów na fan- 
ty 3335 złr. 92 ct., 2, dary na zakapieuie fantów 
uczyniły 245 złr. Razem 3580 złr. 92 et. 

Wydano zaś: 1. za sale 700 złr., 2. na mu- 
zyki 83 złr. 


bileterom, afiszerom, na druki i inne drobne wydat- 
ki 39 złr. 79 ct. Razem 1077 złr, 15 ct. Pozostał 
zatem czysty dochód 2503 złr. 77 ct. 


— Kraków d. 20. marca. O godz. 5. po pał. 
dzenie Stowarzyszenia nauczycielek. Z powodu nad- 
zwyczajnej zawiei śniegowej zebrano się bardzo 
nielicznie. Zagaiła posiedzenie przewodnicząca, pan- 
na Krynicka, przełożona jednego z pierwszorzę-. 
dnych pensjonatów żeńskich w Krakowie, sprawo- 
zdanie zaś z czynności Towarzystwa w roku ubie- 
głym złożyła sekretarka, panna Holska. Stowarzy- 
szenie liczy obecnie 150 członków, w tej liczbie 
tylko 47 nauczycielek. Majątek stowarzyszenia po- 
większył się w r. z. o 1388 zł. 46 c. i wynosi 
obecnie 2476 zł. 84 c., licząc zaś z ofiarami, od 
których Towarzystwo tylko procent pobiera, prze- 
szło 4000 zł. Dochód roczny z wkładek wynosi 
742 zł. t. j. od członków honorowych 318 zł,, od 
rzeczywistych 424 zł. Wystawa obrazu nadesłane- 
go z Wiednia, przyniosła Towarzystmu 69 zł. 15 
e., a loterja fantowa 166 zł. 14 c. Założone na 
wniosek p. Heleny Nowoleckiej biuro umieszczeń 
nauczycielek, zostające pod jej dyrekcją, rozwijało 
się pomyślni:, gdyż w ciągu półrocza pokryło ko- 
szta swego urządzenia, wynoszące przeszło 200 zł. 
i jeszcze zysk pewien przyniosło. Pani Nowelecka 
oświadczyła jednak, że z d. 1. kwietnia r. b. skła- 
da dyrekcję tego bióra i Wydział będzie musiał 
wejść w układ z inną dyrektorką, Szczerze życzy: 
my, aby znaleźć zdołał osobę tak z czynnościami 
biur podobnych praktycznie obznajomioną, jak ustę- 
pująca dyrektorka. 

Następnie po oświadczeniu p. Krynickiej, że 
nie mogłaby na rok przyszły przyjąć godności prze- 
wodniczącej, którego to oświadczenia, pomimo prze- 
mówienia dr. Ziemby, p. Krynicka cofnąć nie chcia- 
jła, przystąpione do wyboru Wydziała. Wybranemi 
zostały pp. Krynicka, Bernacińska, Wysocka, Hol- 
ska, oraz pp. Antoni Rettinger, Jawornicki, Marfie- 
wiez i ks. W. Serwatowski, czyli po największej 
części te same osoby, które wchodziły w skład 
dotychczasowego Wydziału. Wydział ma obrać 
przewodniczącą, którą, jeżeli p. Krynicka zechce 
obstawać przy swojem oświądczeniu, zostanie za- 


odbyło się w sali radnej Magistratu walne ara | 
| 


pewne p. Bernacińska, przełożona pensjonatu w 
Krakowie. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk- 
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 11. do 18. marca 1875 r. 

Zboża. Pszenica 170ft. czelna biała 7— 
do 7.25 złr., przednia żółta 6:75 do 6:85 zł., 
średnia 6*— do 6'60 złr. 

Żyto 160ft. najlepsze suche 5-20 do 5:30 
złr., średnie 4:75 du 5— złr. 

Jęczmień 140ft. dia browarów 4:80 — 5:20 
złr., opasowy 4'40 — 4:80 zł. 

Owies 100ft. 3:50 do 3:60 zł. 

Kukurudza 170ft. — — do —'— złr. 

Zboża strączkowe. Groch 180ft. kuchenny 
6:75 do 8:25 złr., opasowy 6:25 — 6:75 zł. 

Fasola 180ft. biała 8:75 — 9— zł, pstra 


6-— — 625 zł. 
Bób 100ft. — — — — — zł. 
Nasiona. Koniczyna  180ft. przednia 48-— 


do 50-— zł., średnia 40— do 46-— zł, poślednia 
20:— do 38 złr. 
Anyż płaski 100fs. — — do — — zł. 
Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
9-— do 9:25 złr., średni 7*— do 8:— zł. 


Rzepak letni —— — —*— zł. 

Lnianka 150ft. 7— — 7:50 złr. 

Nasienie lniane 150ft. —— — —'—zł. 

Nasienie konopne 120ft. —— — —*— zł. 

Potaż 100ft. —— do — — zł. 

Miód 100ft. pożądany —'— do —*— złr. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 11:50 
do 11:60 złr. 


Spirytus 80 Tralles, 41 miar z umową na maj- 
czerwiec 1250 — 13:— zł. 

Kraków, 20. marca 1875. W tym tygodniu 
dostawiono do Oświęcima wieprzów tłustych sztuk 
580, które sprzedano do Prns po cenach za parę 85 
do 90—100—105—111 złr., co czyni za centnar 
żywej wagi 20 do 24 złr. 

Z powodu ciągłej kulawki pomiędzy nierogaciz- 
ną — ceny podnieść się nie mogą, sprzedający bo- 
wiem zmuszeni są najspieszniej się pozbywać. 

Na targach w Wiedniu d. 15, 16. i 18. b. m. 
było wołów sztnk 2642, płacono za centnar mięsa 
24—27 złr. Cieląt sztuk 3429, które płacono 21 
do 28 złr. za centnar mięsa w skórze. Wieprzów 
było sztuk 3860 — te płacono za średniaki 19 do 
22 złr, a za ciężkie 27—30 złr. za centnar żywej 
wagi. Owiec dostawiono 1638', które sprzedano 
strzyżone 20—25 złr. a niestrzyżone 23—27 złr. 
za centnar mięsa. —  Paręset sztuk zakupiono do 
Paryza. 

Na półtygodniowym targa w Paryżu dnia 15. 
marca , było wołów sztnk 3267 , które płacono 68 
do 81 centimów za ',, kilogramn mięsa, Owiec 
przybyło 12000 — cena tychże 76—85 centimów 
za ‘j; kilogramu mięsa. — Węgierskich owiec było 
tam 280 sztuk, te sprzedaRo po 80 centimów za 


3. na zakupno fantów 214 złr. 36 e.,| '/, kilo mięsa. 


W Berlinie d. 15. marca sprzed. wołów 2228 
targ ożywiony — płacono 57 do 63 marki za 100 
funt. cłowych mięsa. 

Nierogacizny sztuk 6724, te płacono 54—60 
marków za 100 fant. cłowych. 

Owiec 7901 sztuk sprzedano po cenach za ow- 
ce 40 f. mięso 24 marki, a za 45 funt. 27 mark. 

Ajencja Oświęcimska 
Banku galicyjskiego dla handł. i przem. 


Ostatnie wiadomości. 


Cesarz sankcjonował uchwaloną na ostat- 
niej sesji sejmowej ustawę krajową o ustano- 
wieniu gminnych urzędów rozjemczych. 

Dziennik Polski wychodząc z zasady, że 
kto tylko brał udział w zyskach griinderskich, 
nie powinien ani publicznej piastować posady, 
ani u dworu bywać, bardzo niebezpieczną dla 
swego głównego protektora popiera zasadę. 
Jeżeli Dziennik Polski zechce być konsekwent- 
nym, to przedewszystkiem powinien wołać, iż 
kto udział wziął w zyskach griinderskich Nord- 
ostbahn, nic do tego nie ryzykując, ten nie mo- 
że nigdy reprezentować kraju ani w sejmie, ani 
w Wydziale, ani w Radzie korony! 

Podług doniesienia z Pragi d. 22. b. m., 
cesarz Ferdynand ma się lepiej; febra i kaszel 
ustępują. , 

Podług wczorajszego doniesienia z Mona- 
chium, podają tam za pewną wiadomość, że je- 
nerał Majlinger obejmie ministerstwo wojny. 

Carowa moskiewska powróciła przedwczo- 
raj do Petersburga. Prawitelstwienny Wiestnik 
donosi, że zezwolono na wolny od cła i rewizji 
przewóz towarów z Prus do Austrji przez ko- 
morę graniczną Grajewską i kolejami grajewsko- 
i brzesko-kijowską. 

Rząd niemiecki miał przyjąć propozycję 
hiszpańską, aby załatwić sprawę statku „Gu- 
stav* w komisji wspólnej, mięszanej. Hiszpania 
zapłaci jednak przedtem 10.000 talarów a conto 
odszkodowania. 

Z Rzymu donoszą d. 22. b. m., że jenerał 
adjutant Menabrea powita cesarza austrjackiego 
w Cormons, i odda mu się na usługi. Izba od- 
roczona do d. 12. kwietnia. 

Podług doniesienia z Barcelony d. 22. bm., 
jenerał Martinez Campos pobił karlistów i za- 
jął Olot. 


lelegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 22 marca. Wittman i La- 
mezan otrzymali order Żelaznej korony trze- 
ciej klasy. Przy obradach nad organizacją u- 
rzędów cymentniczych w Izbie panów, przema- 
wiał burmistrz Felder za pozostawieniem Wie- 
dniowi miejskiego urzędu cymentniczego, skar- 
ząc Się na usiłowanie fiskusa zabierania wszy- 
stkich instytucji, przynoszących dochód, we 
własny zarząd, a pozostawiania gminom tych 
instytucji, których niedobór pokrywać trzeba. 

Minister Chlumetzky odpiera, iż dla Wie- 
dnia wyjątku robić nie można; to samo po- 
wtarza ministerprezydent Auersperg. Nie trze- 
ba za wszystko robić rząd odpowiedzialnym: 
Jeżeli do władz autouomicznych nikt nie 
chce przyjmować wyboru, jak Felder twier- 
dzi, to przkczyny szukać należy w uganianiu 
się dziennnikarstwa za skandalem. Dzien- 
nikarstwo  usiłnje każde imie publiczne 
ż błotem zmieszać. Oklaski. Minister finan- 
sów mniema, iż przy przeprowadzeniu reformy 
podatkowej będzie można stosownie ciężary 
rozdzielić między państwo a gminę. 

m m KD 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Berlin, 20. marca. Russ. Banknoten 283. —, Credit. 
Act. 422 —  Lombarden 244.— (łalizier 106.— 
Staatsbahn 552.— Ruminier 35 44 Oesterr.-Bank- 
noten 133.25 Usposobienie:—, 
Wiedeń 22. marca 1875. 
godzina 10. minut 50 przed południem. 


Akcje kred. 235 15, Angle-anstr. 138.— 
Unionsbank M325. Vereinsbank — — 
Kolei Kar. Lud. 235 —. Kolej połudn. 137, — 
Wiedcń 22. marca 1875. 
godzina 2. minat 25. po połndniu. 
akcje fran.-ans. 53 —. Węgier. kred. 221.— 
Anglo - anstr. 138 —. Unionsbank 111 75 
Kolej Kar. Lud. 9235 —. Nordbahn. 195.50 
Kolej południo. 138.—, Kolej Alfad. 134 — 
Kolej Elżbiey 187 25. Kolej Lw.-czer 143.75 
Węg. Nordotstb. 121,—. Vereins-Bank 28.— 
Wiener- Bauges, 37.—. Weg. Ostbahn. 56.— 
Gal. indemniz. 85.75, Losy z r. 1864 13825 
Frauco-H.-Bank —.—. Verkehrsban 99.50 
Losy tureckie 56.30. Baubank-Act. 16.50 
Kolej państwow. 303.—, Bankvereja 117.50 
Wied. Banver. 30 —, Losy węgier. 83.75 


Usposobienie stałe. 
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5000 ft. drożdzy! 


Już od dziś można zamawiać majlepsze droż- 
dże prasowane z tabryki 


Ad. Ig. Mautnera i Syna 


w Wiedniu St. Marx 


W JEDYNYM 


KAROLA BAŁŁABANA weLwowie. 


Na zbliżające się święta Wielkanocne uskutecznia 


posyłki HANDEL 


DERKRANALCHI 


GŁSELSAŁT 
AAKER DAC 


SKŁADZIE dla GALICJI 
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Karol Balłabana we Lwowie 


najpóźniej na dniu 21, marca 1875. 
Dobroć i pewność drożdży z tej fabryki są ogól- 


nie znane, a Szan. Panie, chcące mieć łądne, 


dnże 


i lekkie picczywo, zapraszsm o łaskawe zamówienia. 


Sługa uniżony 


KAROL BALLABAN. 
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Pomieszkanie 
9 pokoi na I. piętrze dwie kuchnie, całe 
lub podzielone na dwa pomieszkania, 1. 14, 
4 pokoje i kuchnia na drugiem piętrze 
pod l. 12 od 1. maja 1875 do najęcia 
ul. Krasickich. 1721 1—4 


Starsze panie 


znajdą korzyste umieszczenie przy TOZ- 
sprzedaży wody sodowej od 1. kwietnia 
b. r. Zgłosić się do zarządu fabryki 
napojów calodzących 1715 1-3 


Piepesa i Beizera. 


Fhiwstk Mohylany 


cewierć mili od Kulikowa, paw. Żółkiew- 
ski, mający 125 morgów barzdzo dobrej 
gleby, w tem około 15 morgów sianożęci 
do prob. łac. Kulikowskiego należący z 
domem mieszkalaym i budynkami gospo- 
darsiemi, jest zaraz na wiosnę do wy- 
dzierzawieni:.  Oziminy zasianej żyta i 
pszenicy w ogorze dobrze uprawionym korcy 
36. Reszta gruntu pod zimę zaorano, tylko 
pod ugór zostawiona. Nawóz cało zimowy 
do wywiezienia. Bliższą wiadomość inte- 
rosowany otrzyma u proboszcza kulikow- 
skiego ob. łac. 1714 1—3 


Na ulicy Janowskiej pod 1. 305 jest 


Realność 


do sprzedania, składająca się z Domu 
(cztery stancji) i placu do budowania. 
Bliższa wiadomość u św. Jurą pod 
nrem 2, 1671 
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